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Rocznik XVI.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu M. 4,50, na wszy
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs Preis
liste p. 1887II Abth. r. 45) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

IPiątek, 25 lutego lÖÖT'. STANISŁAW &RYGLEWICZ z PoïMBÎa.
AJENCYE KUBYEBA POZNAŃSKIEGO:

Rajchmann i Prendler, w Warszawie ulica Senatorska 22. — R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu. Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein & Vogler: 
w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 24 lutego.
(Wystąpienie polskich posłów na wczorajszem po
siedzeniu pruskiej Izby poselskiej. — Koresponden- 
cya berlińska „Polit. Oorresp.“ o pokojowem uspo
sobieniu Niemiec; artykuł „Standarda“ o bliskim 
wybuchu wojny francuzko-niemieckiej. — Co piszą 
gazety wiedeńskie o rezultacie wyborów do parla
mentu niemieckiego; radość Francuzów z powodu 
zwycięztwa stronnictwa protestującego w Alzacyi 
i Lotaryngii. - Przesilenie ministeryalne we Wło
szech i pokojowe rokowania pomiędzy Włochami a 
Abisyńczykami. — Memoryał rządu francuzkiego 
w kwestyi egipskiej. — Bójki pomiędzy robotni

kami a socyalistami w Amsterdamie.)
Podczas wczorajszych obrad pruskiój 

Izby poselskiej nad etatem dla minister
stwa oświecenia występowali posłowie 
nasi, ks. Ostrowicz, p. Leon Ożarłiński 
i ks. dr. Jażdżewski z skargami na wy
jątkowe położenie, w jakiem się znajduje 
polska ludność w dzielnicach polskich 
Ks. Ostrowicz w energicznej i pełnej 
trafnych uwag mowie dotknął tej rany, 
jaką nam zadają gromadne translokacye 
nauczycieli i urzędników polskiej narodo
wości w okolice czysto niemieckie. Bar
dzo trafnie zauważył mówca, że podobna 
metoda germanizowania szkoły polskiej 
stoi w rażącej sprzeczności z zasada
mi zdrowśj pedagogiki i że to ograni
czanie języka ojczystego obudzić musi w 
sercu dziecka polskiego nienawiść i wstręt 
do niemieckiego języka. Szanowny poseł 
mówił o sprowadzaniu nauczycieli nie
mieckich w nasze strony, nieznających 
naturalnie języka dzieci, które mają uczyć, 
i wyrzekł, że może niezadługo nadejdzie 
czas, że translokacye te inaczej, aniżeli 
dzisiaj, oceniane będą. Ks. Ostrowicza 
poparli z zasobem równie dzielnych argu
mentów dwaj polscy jego koledzy sejmo
wi, których mów w całości dotąd nie 
otrzymaliśmy. Słuszne żądania przedsta
wicieli naszych w sejmie, żądania oparte 
na prawie natury i traktatach, znalazły 
i tym razem gorliwego obrońcę W przy- 
wódzcy centrum, dr. Windthorście.

Inspirowane gazety niemieckie głoszą 
teraz na wszystkie strony, że Niemcy 
pragną gorąco utrzymania pokoju. Gło
szono to i dawniej, ale nie z taką stano
wczością i nie z takim doborem uspaka
jających zapewnień. Początek zrobiła w 
tych dniach „Kreuz-Z.,“ której artykuł p. t. 
„Starcia rosyjsko-niemieckie“ streściliś
my w numerze 41 „Kuryera.“ Ażeby 
te zaręczenia znalazły większy rozgłos, 
wysłano z Berlina do wiedeńskiej „Polit. 
Corr.“ korespondencyą, wczoraj przez nas 
wspomnianą.

Że Niemcy chcą pokoju — tak czytamy 
— o tern żaden uczciwy człowiek wątpić nie 
powinien, gdyż Niemcy nic na wojnie zyskać 
nie mogą, przeciwnie, wieleby na niej straciły. 
Tylko nienawiść, zazdrość i chęć zwrócenia 
politycznego punktu ciężkości w innąĄtronę mo
gą tylko tę nasunąć myśl, że Niemcy stanowi
skiem swem zagrażają pokojowi. Nigdy też 
Niemcy nie używały swego znaczenia i wpły
wu w ostatnich latach szesnastu do innych 
celów, jak tylko do utrwalenia pokoju i sta
tus quo w Europie. Jeżeli zaś czasami wy
chodziły Niemcy po za tę granicę swych usi
łowań, to działo się to jedynie dla tego, że 
w obec pretensyi mocarstw zachodnich ujmo
wały się za interesami Rosyi, lub też starały 
się poprzeć politykę Francyi, by tym sposo
bem uczynić stosunki jej z Niemcami przy- 
jaźniejszemi. Niemcy mogą spokojnie wezwać 
ku temu na świadka całą Europę; trybunał 
historyi przyzna im z pewnością ¡słuszność. Je
żeli dzisiaj podejmowane bywają usiłowania 
zmierzające do przedstawienia sytuacyi, jako
by Europa cierpiała w skutek przewagi Nie
miec i jakoby innym państwom groziła przez 
to utrata wolności i krzywdzone były w 
swych interesach materyalnych, to jest to do
wodem, że ziarna rzucone przez Derouleda w 
jego podróży po za granicami Niemiec, poczy
nają wydawać kiełki. Niemcy mogą się od
wołać na swe czyste sumienie i na swą siłę, 
a nie brak im też i przyjaciół. Przy obe
cnej poważnej sytuacyi nie może nikt odda
waj się złudzeniu ; Niemcy na ciężką pró
bę wystawione być mogą. Pokojowe zape
wnienia prasy francuskiej nikogo nie złudzą.

W końcu nie może korespondent za
ręczyć, czy księciu Bismarckowi powie
dzie się utrzymać pokój. — Wczoraj zwró
ciliśmy już uwagę na powody tych usta
wicznych pokojowych zaklęć niemieckich; 
rozpisywać się więc o nich nie będziemy i 
poczekamy, co na nie odpowie prasa ro
syjska.

Kwestya ta, czy będzie wojna, czy 
też pokój, roztrząsana bywa we wszyst
kich organach prasowych Europy. Po
rusza ją ponownie i „Standard“ i przy
chodzi do przekonania, że wojna wybu
chnie z pewnością w tym roku, nie wie

tylko, w którym miesiącu. „Standard“ 
dowodzi, że nawet najwyższe sfery nie 
są zdolne rozproszyć gromadzących się 
chmur wojennych. „Jeżeli dwa narody 
sąsiednie — tak wywodzi w końcu organ 
torysowski, czynią przygotowania zbroj
ne, to któż odgadnie, który z nich pier
wszy zaatakuje. To pewna, że obydwa 
kraje uzbrajały się przez lat wiele, a te
rą?; lada chwilę może nadejść pora, w 
której zechcą zrobić użytek ze swych 
uzbrojeń. Francya i Bosya mogą czekać, 
ale Niemcy nie mogą patrzeć obojętnie, 
jak z dnia na dzień wzrasta przeciw nim 
sprzysiężenie.“ Artykuł „Standarda“ robi 
to wrażenie, jakoby gabinet Salisburego 
podburzał Niemców, ażeby uderzyły, na 
Francyą, zanim przyjdzie do skutku 
przeciwko nim koalieya mocarstw euro
pejskich.

Austrya w organach swych praso
wych ustawicznie śle Niemcom zapewnie
nie swej szczerej przyjaźni. „Fremden
blatt“ dopatruje się w pomyślnym dla 
rządu niemieckiego rezultacie wyborów 
do parlamentu rękojmią utrzymania po
koju. „Zwycięztwo księcia Bismarcka — 
mówi „Presse“, znaczy więcej, aniżeli 
wygrana bitwa. Że Papież do tego zwy
cięztwa dopomógł, to przynosi zaszczyt 
zwycięzcy i jego sprzymierzeńcowi.“ We
dle „Deutsche Ztg.“, zwycięztwo wybor
cze księcia Bismarcha ostudzi zapał szo
winistów francuskich, którzy „swemi agi- 
tacyami i formalnćm podburzaniem lud
ności Alzacyi i Lotaryngii raz jeszcze 
dopomogli do zwycięztwa partyi, prote- 
stującćj przeciw połączeniu krajów z 
Niemcami.“ I dzienniki angielskie wy
rażają zadowolenie ze zwycięztwa rządu 
niemieckiego podczas wyborów. „Times“ 
uważa je za „chwilowe“ zapewnienie 
pokoju.

Polemika dziennikarska i podszczu- 
wanie Bosyi przeciwko Austra-Węgrom 
kwitną w najlepsze w prasie rosyjskiej. 
„Nowoje Wremia“ puściła w tych dniach 
w obieg wiadomość, jakoby Austrya wy
syłała szpiegów do Bosyi i to samych 
oficerów. „Polit. Corresp.“ pisze, że 
wiadomość ta jest zmyśloną i objaśnia 
rzecz tę tak, że jednemu z oficerów, któ
rzy jako goście byli w roku zeszłym na ma
newrach wojskowych w Bosyi, ukradziono 
kufer a z nim paszport, słownik i kilka 
map, służących do oryentowania się w 
podróży, i ztąd to urosła bajeczka o po
chwyceniu szpiega austryackiego.

Ludność Paryża oczekiwała z niecier
pliwością nadejścia wiadomości o rezulta
cie wyborów w Niemczech, mianowicie w 
Alzacyi i Lotaryngii, a ciekawości tej nie 
zdołały nawet przytłumić zabawy karna
wałowe. Kolporterzy gazet roznosili po 
ulicach ustawicznie coraz nowe telegramy. 
Bezultat wyborów powitała giełda zwyżką 
papierów. Zwycięstwo stronnictwa pro
testującego w Alzacyi i Lotaryngii wy
wołało prawdziwy entuzyazm. Gazety z 
z wtorku zamieściły artykuły, w których 
dziękują Alzatom za wierność do ojczyzny 
i podziwiają ich bohaterstwo. Korespon
dent „Nat. Ztg.“, którego słowami się 
posługujemy, zauważa, że prasa francuska 
powstrzymała się nawet przy tym zapale 
od zwykłych wyzwisk na Niemców. Wy
brany deputowanym do parlamentu niemie
ckiego p. Kable, bawiący obecnie w Nizzy, 
wysłał do komitetu wyborczego w Stras
burgu telegram, w którym wyborcom dzię
kuje za to, że nie dali się odstraszyć 
pogróżkami i dopełnili święcie swych obo
wiązków.

Gabinet p. Gobleta okazuje uznania 
godne umiarkowanie i ażeby pokazać, że 
jest przeciwnikiem wszelkich niewczesnych 
prowokacyi, kazał w dniu wczorajszym 
rano uwięzić dyrektora gazety „Bevanche“ 
za to, że na domie redakcyjnym wy
wiesił chorągwie rosyjskie i francu
skie i umieścił w oknie transparent z 
rezultatem pomyślnych wyborów w Alza
cyi. P. Peyremont stawiał policyi wście
kły opór, polieya odprowadziła go do 
więzienia. Podczas rewizyi odbytej w 
domu jego znaleziouo różne papiery, które 
obłożono aresztem. Aresztowanie nastą
piło na mocy art. 84 kodeksu karnego, 
niepozwalająeego na demonstracye, kom
promitujące państwo.

Projekt utworzenia gabinetu włoskie
go pod prezydencyą p. Depretisa rozbił 
się. Prezes gabinetu złożył — jak dono
si telegram — poruczone sobie poleceuie 
w ręce króla Humberta. — Bokowania 
tymczasem o pokój, jakie prowadzi jene
rał włoski z wodzem abisyńskim, napoty
kają na wielkie trudności. Jenerał Gene 
odpowiedział na pismo Bas Aluli, że nie 

l rozpocznie dopóty układów, dopóki pozo

stawać będą w niewoli hr. Salimbeni i 
towarzysze. Jenerał wfoski żąda konie
cznie wypuszenia ich na wolność, inaczej 
uważać będzie ich za nieżyjących i sro
gą za nich weźmie pomstę. Hr. Salim
beni, odgrywający tę.feną rolę, co kie
dyś rzymski Bogulus w niewoli u Karta- 
gińczyków, powiadomił : piśmiennie jene
rała Gene, że godzi się na tę odpowiedź, 
że przeto gotów jest ponieść śmierć z ręki 
nieprzyjaciela.

Kwestya egipska wstępuje w nowy 
okres. Bząd francuzki pracuje w tej 
chwili nad wygotowaniem memoryału, 
dotyczącego stanu finansów egipskich. 
Jak wiadomo, poczyniła Anglia pewne 
propozycye w tym względzie i postawiła 
warunki, jpod któremi zgodzi się na ogło
szenie neutralności Egiptu. Wnioski te 
zostały przez prasę francuzką wyśmiane. 
Rząd angielski ma — jak donosi tele
gram — przesłać memoryał mocarstwom.

Telegram z Amsterdamu donosi o 
krwawych starciach pomiędzy socyalista
mi a robotnikami, przywiązanemi do mo
narchii holenderskiej. Starcia te rozpo
częły się przed kilku dniami i przyszły 
wreszcie do gwałtownego wybuchu wczo
raj w nocy. Antisocyalistyczni robotnicy 
wyruszyli wśród okrzyków: „niech żyje 
król!“ do lokalu, gdzie licznie zebrani 
byli socyaliści. Tutaj przyszło do krwa
wej bójek, którym zaledwie polieya zdo
łała koniec położyć; do szpitalu odnie
siono 23 rannych a pomiędzy tymi 5 ciężko 
rannych. — Jak się zdaje, nieuczciwe 
agitacye i ustawiczne bałamucenie ludu 
oburzyło do tyła zdrowo zapatrujących 
się na stosunki społeczne robotników, że 
sami przystąpili do wymierzenia sądu do
raźnego na socyalistach, .

„Staats-Anzeiger“ ogłasza ńaśtępująće 
rozporządzenie :

My Wilhelm, z Bożej łaski cesarz 
niemiecki, król pruski itd. stanowimy na 
mocy art. 12 konstytucyi, w imieniu ce
sarstwa, co następuje :

Parlament zwołujemy, na dniu 3 marca 
r. b. zbierze się on w Berlinie, a kan
clerza cesarstwa upoważniamy niniejszem, 
aby poczynił potrzebne w tym celu przy
gotowania.

Co niniejszem stwierdzamy Naszym 
Najwyższym własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią cesarską.

Dan w Berlinie, dnia 23 lutego 1887 
podp. Wilhelm, 
podp. Bismarck.

ZEŁeznltat wyltorów.

Prócz wymienionych w dniu wczoraj
szym posłów polskich wybrani zostali;

13) W okręgu wyborczym wejhero- 
wsko-kartuskim Kalkstein Antoni z 
Pluskowęs.

14) W okręgu wyborczym kościersko- 
starogardzkim Kalkstein Michał z 
Klonówki.

W okręgu toruńsko-chełmińskim nie 
przeszedł nasz kandydat, p. Michał 
Sczaniecki. Przyjdzie tu do ściślej
szych wyborów pomiędzy nim a narodo- 
wo-liberałem Dommesem.

Nie dopisały tam okręgi susko-luba- 
wski, gdzie kandydat nasz, p. dr. Rze- 
p n i k o w s k i, uległ konserwatyście, hr. 
Dohna; świecki, gdzie uległ p. Bole
sław Kossowski, kandydatowi 
„miszmaszu,“ Holtzemu, oraz grudziądzko- 
brodnicki, gdzie wybrano narodowo-libe
rała Hobrechta, a gdzie kandydatem 
naszym był p. L e o n B y b i ń s k i z 
Dębieńca.

W ostatnim okręgu wybrany był w r. 
1884 ś. p. Ignacy Łyskowski, 
lecz przy uzupełniających wyborach zo
stał wybrany Niemiec.

Nie daj Boże, abyśmy stracić mieli 
okręg toruńsko-chełmiński. Nie wątpimy, 
że wyborcy wszyscy staną w dniu 2 
marca jak jeden mąż do urny i przepro
wadzą naszego kandydata, p. Michała 
Sczanieckiego z Nawry.

Mamy nadzieję, że zwyciężymy, je
żeli, jak to do „Gazety Tor.“ donoszą, 
wszędzie postąpią sobie tak, jak w Cheł
mnie, gdzie pewien cudzoziemiec był na
ocznym świadkiem, jak Polacy na bar
kach i krzesłach znosili chorych i kale
ko w do urny wyborczej, tak, że skutkiem 
tego pan Sczaniecki znakomitą pozyskał 
większość.

W końcu dodajemy, że poseł poznań
ski p. Stefan Cegielski uzyskał w

Poznaniu i w 64 obwodach wyborczych 
w powiecie (brak wiadomości z 5 obwo
dów) ogółem 11,220 głosów, kontrkan
dydaci Gaebel 4986, Herse 1523, Jani
szewski 212. Brakujące dane z 5 obwo
dów w powyższych liczbach mało co 
zmienią. P. Cegielski wybrany zatóm 
został posłem około 11,500 głosami na 
18,500 oddanych głosów. W roku 1884 
oddano na obydwóch kandydatów polskich 
11,220 głosów. Liczba polskich głosów 
powiększyła się zatóm w r. b. o mniój 
więcej 300.

Dzięki Bogu, dzięki wyborcom, że się 
tak licznie stawili, dzięki naszym komi- 
tetrm i mężom zaufania!

Z Chodzieżą piszą nam:
W okręgu wyborczym czarnkowsko-cho- 

dzieskim ma prezes policyi pan Colmar z Po
znania 13,424 głosy, a ks. Leon Gajowiecki, 
proboszcz z Chodzieżą 6335, to jest 901 gło
sów więcej, aniżeli przy ostatnich wyborach, 
a 434 więcej, aniżeli przy ściślejszych wybo
rach polskiego kandydata z niemieckim w roku 
1884. Tutejszy „Kreisblatt“ nazywa ten wypa
dek wyborów dla niemieckiego kandydata nad
zwyczaj świetnem zwycięztwem. Czy prze
cież tak jest w istocie ? Proszę zważyć na 
okoliczności, w'śród których niniejsze wybory 
się odbyły ; agitacya spotęgowana, bałamutne 
hasła, zamilczanie prawdziwego położenia rze
czy i t. d., przez które katolicy mieli się 
rozdwoić ; a tu liczba głosów za polskim kan
dydatem nie zmalała, lecz owszem o 901 gło
sów się podniosła! Zaiste nie potrzebujemy 
partyi przeciwnej zazdrościć tego nadzwyczaj 
świetnego zwycięztwa!

Mowa posła ks. Ostrowicza.

M. P.l Stosunki szkolne w Wielk. 
"Ks." PoznaiisKfem i Prusach Zachodnich, 
a także i na Górnym Slązku tworzą od 
długiego szeregu lat stały rozdział naszych 
skarg przed tą Wysoką Izbą — a nie 
pominęliśmy ani jednego argumentu, api 
jednego środka, aby przekonać królewski 
rząd i reprezentacyą ludu, że metoda na
uczania, praktykowana u nas przez szkołę 
wbrew woli rodziców, w przeciwieństwie 
z rozsądną pedagogiką i naturalnym po
stępem upragnionego rozwoju dziecka, nie 
tylko nie prowadzi do celu, ale — co 
gorsza — musi pociągnąć za sobą spa
czenie ducha i umysłu dorastającego po
kolenia. Wszystkie nasze uczciwe usiło
wania, zmierzające do zmienienia lub 
przynajmniej ograniczenia obecnego sy
stemu, okazały się bezskutecznemi, i po
zostaną niemi dopóty, dopóki rząd nie 
przekona się, że na polu szkolnictwa po
lityczna propaganda assymilacyi lub ger- 
manizacyi doświadczalnych stacyi zakła
dać nie powinna, że tam raczej uwzglę
dniać należy wiecznie prawdziwe zasady, 
uznane przez pedagogów wszystkich na
rodów, a mianowicie niemieckich, wedle 
których każda nauka opierać się winna 
na szerokiej podstawie mowy ojczystej, 
jeżeli ma oddziałać dodatnio na ucznia i 
przynieść spodziewane owoce. Wszyst
kich języków matką jest — mowa oj
czysta.

W obec politycznej sytuacyi obecnej 
chwili i w obec usposobienia decydują
cych sfer rządowych nie warto zapuszczać 
się tutaj w detaliczny rozbiór praktyko
wanej u nas metody nauczania. Stwier
dzam jedynie, że od ostatniego roku 
prąd, zmierzający do wyparcia ze szkoły, 
lub przynajmniej ograniczenia języka pol
skiego, nie tylko wcale się nie zmniej
szył, ale stał się silniejszym. Nie mogę 
pominąć tej sposobności, aby się nie uża
lić na to i aby przynajmniej nie wypo
wiedzieć życzenia, iżby nareszcie ze
chciano się przekonać o tern, że takie 
lekceważenie usprawiedliwionych życzeń 
rodziców i taki system duchownych ka
tuszy, wymierzony przeciwko wątłym u- 
mysłom dzieci, może jedynie wywołać go
rycz i odrazę

(Bardzo słusznie! z ław polskich.) 
co, jak hisiorya uczy, nigdy państwu 
nie przyniosło korzyści, lecz zawsze 
szkodę.

Od przeszłego roku dodano do tego 
długiego łańcucha rozporządzeń, zmierza
jących do ugięcia polskiej ludności przed 
tym nowoczesnym systemem szkolnym, 
nowe ogniwo, t. j. ustawę dotyczącą 
ustanawiania i stosunków służbowych na- 
nauczycieli nauczycielek, zatrudnionych 
przy publicznych szkołach ludowych w 
obrębie W. Księstwa Poznańskiego i 
Prus Zachodnich z dnia 15 lipca 1886 r.,

ustawę, która prawo mianowania, powo
ływania i wybierania, które dotychczas 
przysługiwało po części gminom, bez 
wszelkich ograniczeń przelała na rząd. 
Zastrzeżenia zawarte w artykule I, ty
tule 1, numerze 1 i 2 ustawy, nie mają 
w praktyce prawie żadnego znaczenia. 
Ponieważ dzisiaj mówimy już de lege 
lata, przeto powstrzymam się od kryty
cznych uwag nad wartością zasad, na 
których opiera się ¡wspomniana ustawa. 
Zasady te ocenili już moi współziomko
wie wtedy, kiedy się tutaj nad tą usta
wą toczyły obrady, a ocenili tak grunto
wnie, że ze swej strony niebym do tego 
dodać nie potrafił, Na jednę okolcznośó 
atoli pragnąłbym zwrócić uwagę Wyso
kiej Izby, okoliczność wielkiej doniosło
ści, t. j. na tłumne translokacye katoli
ckich nauczycieli gimnazyalnych i ele
mentarnych polskiej narodowości z Księ
stwa i Prus Zachodnich do innych pro- 
wincyi. Że tu nie chodzi o pojedyncze 
jednostki, lecz o systematyczne wyrugo
wanie polskiego żywiołu nauczycielskiego 
z wspomnianych dzielnic, pokazuje się to 
jasno z doniesień zamieszczanych w 
dziennikach publicznych. — Bząd ma 
przecież do dyspozycyi dokładny staty
styczny materyał dotyczący tych translo- 
kacyi — upraszam go przeto, aby nam 
zakomunikował daty odnoszące się do tego 
eksportu nauczycieli i urzędników, abyśmy 
mogli utworzyć sobie jakieś wyobrażenie 
o tem, podług jakich zasad działa rząd 
przy przenoszeniu nauczycieli. Ten eksport 
pruskich urzędników spowodował niezawo
dnie ten sam wzgląd, jakim kierował się 
rząd przy zeszłorocznych wydalaniach za
granicznych poddanych, które w całym 
cywilizowanym świecie słusznie wywołały 
taką sensacyą i oburzenie. Różnica polega 
na tóm, że Prusy tym nowym eksportem 
urzędników potoczyły się o olbrzymią prze
strzeń na dół na tej spadzistój drodze, na 
którą wstąpiły zeszłego roku. Po wypę
dzeniu obcokrajowców następuje teraz 
wydalanie krajowców, którzy mają to nie
szczęście, że się urodzili z polskich rodzi
ców. Dotychczas żartowano z sentencyi, 
że „nie można być dość ostrożnym w wy
borze swoich rodziców.“

U rządu zamieniła się ta senteneya w 
rzeczywistość i prawdę. Większość rzą
dowa nie wzdrygnęła się w r. z. wbrew 
konstytucyi nadać rządowi dyktaturę nad 
nauczycielami Polakami. Obecnie używa 
rząd tego dyktatorskiego pełnomocnictwa 
w sposób naruszający tak samo interesa 
szkoły, dzieci szkolnych, rodziców, nau
czycieli prześladowanych, jak ich kole
gów w prowincyach zachodnich. W szkol
nictwie szkodzi każda zmiana, a przy 
obecnych przesiedlaniach ponosi szkoła 
tem większą szkodę, że w miejsce prze
siedlonego nauczyciela przychodzi nowy 
nauczyciel, dla którego najlepszem pole
ceniem jest ignoraneya, t, j. nieznajomość 
języka polskiego. Jeżeli nauczyciel nie 
zna języka dzieci, jeżeli się z niemi po
rozumieć nie może i jeżeli metoda papu
zia jedyną ma być metodą w szkole, w 
takim razie jasną jest rzeczą, że szkoła 
na tem cierpieć musi. Nauczyciel, mó
wiący po polsku, mógł dzieciom nie zna
jącym wcale języka niemieckiego za po
mocą języka polskiego przynajmniej po- 
czątkową naukę języka nie
mieckiego ułatwić; nauczy
ciel, tylko po niemiecku mówiący, musi 
w szkole odgrywać rolę pedagoga tre
sury, powtarzającego ustawicznie słowa 
niezrozumiałe papudze, póki się ona ich 
mechanicznie wymawiać nie nauczy. Wię
cej papuga nie skorzysta, tak samo bę
dzie z nauczaniem dzieci polskich. Szkoła 
przestaje być zakładem naukowym i wy
chowawczym a staje się zakładem tresu
ry. Nie osięgnie rząd mimo to swego 
celu, zgermanizowania, gdyż taka metoda 
musi dziecko przejmować wstrętem i nie
nawiścią do języka niemieckiego, wstrę
tem do takiój szkoły i antypatyą do nau
czycieli, których do takiej roboty prze
znaczono. Zamiast zamiłowania nauki 
wpaja się przeto w młodocianą duszę 
dziecięcą wstręt i antypatyą, a w takich 
stosunkach musi do minimum upaść mia
nowicie wychowawcze zadanie nauczycie
la, ponieważ nie widzi w nim dzieckowy- 
chowawcy i nauczyciela, ale narzędzie 
germanizowania, ogniwo gwałtownego apa
ratu germanizacyjnego. Tem niezaufaniem 
do szkoły przejmą się także rodzice dzie
ci maltretowanych, nie może zatem przy 
takich warunkach być mowy o tej ko
nieczności, aby dom rodzicielski szedł 
ręka w rękę ze szkołą. I za takie krzy
wdzenie szkoły płaci rząd nadzwyczajne 
premie w formie dodatków, które podług



pism publiczuyeh rocznie do 600 marek 
wynoszą,

(Słuchajcie ! Słuchajcie na ławach 
polskich.)

jak gdybyśmy to nie żyli w czasie chroni
cznego deficytu, ale w czasach miliardów. 
Zdaje się jednak, że cele germanizacyjne 
uświęcają każdy środek, na te cele mimo 
biedyfiuausowój jest każdego czasu niezmier
nie dużo pieniędzy, a jeżeli ich nie ma, to 
ich się niezmiernie wiele pożycza.

M Panowie, jeżeli krzywdzenie uauki 
nie sprawia na rządowój części tój Izbv 
najmniejszego wrażenia, to zupełnie bez 
korzyści byłoby zwracać uwagę na to, 
jaką krzywdę ponoszą nauczyciele prze
siedleni. Nie mogę jednak nie zwrócić 
uwagi Pauów na nieludzkość środków tego 
przymusowego przesadzania. Z najwięk
szą surowością i bezwzględnością bywają 
te przesadzania wykonywane; na podeszły 
wiek, na chorobę, na stósuuki familijne 
me ma się najmniejszego względu. Rząd 
przesadza nie tylko młodych nauczycieli, 
którzy dopiero urzędować zaczęli, ale 
uadto nauczycieli, którzy już przeszło 20 
lub 30 lat służby mają za sobą, a obo
wiązki swe gorliwie i wiernie spełniali. 
Aby ich bardzo boleśnie dotknąć; aby na 
zawsze zerwać węzeł wiązący ich z 
krewnymi i przyjaciółmi, aby im uczynić 
uiemożebućni, albo przynajmniej utrudnić 
im odwiedzanie krewnych w czasie feryi, 
może celem poratowania zdrowia, przesa
dza ich minister do najodleglejszych pro
wincyi. Nauczyciele niemieckiej narodo
wości, przesadzeni ze Wschodu do Wiel. 
Księstwa Poznańskiego, otrzymują osobi
sty dodatek, w wysokości 600 marek ro
cznie, jak to już powiedziałem, a nauczy
cielom Polakom przekazuje rząd bez naj
mniejszego podwyższenia pensyi stanowi
ska, które przez długie lata już zajmowali 
i wybiera w tym celu miasta najniższej 
klasy serwisowej.

Jeżeli które powołanie, M. Panowie 
to niewątpliwie nader trudne powołanie 
nauczyciela wymaga ile możności wiel- 
kiego spokoju ducha i zadowolenia ze swego 
stanowiska. Jakże atoli może nauczyciel 
z swobodą spełniać swoje obowiązki, je
żeli nad nim jak miecz Demoklesa wisi 
ustawicznie przesiedlenie; jeżeli na końcu 
każdego semestru z obawą wygląda roz
porządzenia, mającego go wśród najuie- 
pomyśluiejszych okoliczności w dalekie 
przenieść okolice.

Z jaką surowością, M. Panowie, mi
nisterstwo postępuje, dowodzi tego nastę
pujący, nader smutny wypadek. Pewien 
nauczyciel gimnazyalny, będący już od 
wielu lat w urzędzie, został na Wielkanoc 
r. z. wyższym nauczycielem mianowany. 
Krótko potóm powstał w ministerstwie 
znany antypolski kierunek. Skutkiem tego 
me tylko cofnięto już w „Staatsanzei- 
gerze“ ogłoszoną nominacyą, ale nadto 
oświadczono temu nauczycieli, że ma być 
przesadzonym do innój prowincyi. Ten 
zawód, to upokorzenie, ta niepewność 
przez kilka miesięcy, w jukićj się znaj
dował, wywołały w tym uzdolnionym, su
miennym i pod każdym względem spo- 
kojnym urzędniku, tak znaczne wzruszenie 
nerwowe, że od kilku tygodni jest 
niebezpiecznie chory, szczęście całój ro
dziny zostało już, albo zostanie na za
wsze podkopane.

Niejeden nauczyciel sądząc, że posadę 
objął stale, nabył, czy to poślubiając żonę, 
czy tóż przez kupno nieruchomość; te
raz widzi się przez tę przymusową 
tianslokacyą skazanym na sprzedanie 
tej nabytej nieruchomości za bezcen. Ta 
materyalna szkoda dotyka mianowicie 
starszych nauczycieli. Te translokacye 
wychodzą więc na wielce charakterysty
czne negatywne emerytury i ilustrują pe- 
ryod socyalnój reformy.

Przy wydalaniach postępuje się tóż 
niezwykle szybko. Tu postępują sobie 
władze dosłownie według przysłowia: co 
masz zrobić jutro, zrób dzisiaj — i prze
sadzają nauczycieli z liczuemi drobnemi 
dziećmi lub choremi żonami wśród zimy 
skazują ich na długie podróże, niekiedy 
/O do 100 mil. Teroryzowani, a takimi 
są, odważają się ci skazańcy rzadko pro
sie o zwłokę i muszą tę długą podróż 
rozpocząć bez względu na to, czy życie i 
zdrowie ich żon i dzieci na tóm ucierpią.
I co ma się ten wygnaniec spodziewać 
przy tym nowym swym transporcie? 
Czy pieniężnego dodatku ? Przecież z 
miast i wsi, gdzie utrzymanie było tanie, 
przenosić się muszą w okolice, gdzie przy 
tym samym dochodzie a cenach drogich 
jeszcze niezawodnie biedę cierpieć muszą. 
Częstokroć są to okolice protestanckie, 
gdzie swych obowiązków religijnych wy
pełnić nie mogą i dzieci swe do szkół 
protestanckich posyłać muszą.

Wśród takich okoliczności zdaje się 
że te przymusowe translokacye nie wy
pływają jedynie z celów germanizacyjnych, 
lecz że tu — co się nasuwa na myśl bez
wiednie, — istnieją także cele protestan- 
tyzowama. Ta myśl nasuwa się tern 
więcój, o ile, że częstokroć na miejsce 
przesadzonego nauczyciela katolickiego 
przychodzi nauczyciel protestancki, który 
następnie podlega inspekcyi protestan
ckiego inspektora lokalnego i powiatowe
go — a to wszystko dzieje się w celu 
zupełnego wykonania systemu protestan- 
tyzowania. Ze takie niehumanitarne po
stępowanie ze strony władz nie może 
przesadzonego nauczyciela napełnić zami
łowaniem do swego powołania, to leży 
.ak na dłoni. Można sobie łatwo psy
chologicznie wytlomaczyć, że tóm więcej

Nowy projekt kościełno-polityczny.
Nowy projekt kościelno - polityczny, 

składający się z bardzo chudych pięciu 
artykulików, ogólne wywołał rozczarowa
nie. Rząd wiedział dobrze, że tego ro
dzaju ustawa, nie zawierająca ostatecznej 
rewizyi ustawodawstwa majowego, lecz 
przedstawiająca niezręczną łataninę, nie 
wywrze żadnego wpływu na wybory, nie 
zdobędzie mu serc katolickich wyborców, 
i dla tego tóż nie spieszył się z jej ogło
szeniem przed 21 lutego. Mimo to czy
tamy w motywach, że projekt jest speł
nieniem obietnicy rządu, danój w nocie z 
dnia 23 kwietnia 1886! Mimo to głosi 
rząd, że projekt zmierza do tego, aby 
„stósunek pomiędzy państwem a Kościo
łem katolickim uregulować ku zobopól- 
nemu zadowoleniu.“ Być może, że pań
stwo będzie z tego projektu zadowolone, 
ale nie podobna tego samego powiedzieć 
o katolikach, którzy przez ostateczną re- 
wizyą rozumieli zupełnie coś innego. Pro
jekt przyznąje państwu bardzo elastyczne 
prawo „veto1, przez co rząd osięga 
ostateczny cel, do którego dąży! przez 
walkę kulturną, — Kościół natomiast ma 
się zadowolić ustępstwami bardzo wątpli
wej wartości, które po większej części 
zależą od dobrćj woli rządu' Przypatrz
my się bliżej przepisom projektu.

Artykuł 1 zawiera dwie uchwały. Bi
skupi osnabrycki Ulimburski otrzymują na 
podstawie ustawy z dnia 21 maja 1886 
pozwolenie otwarcia w swych dyecezyach 
seminaryów teologicznych — a nadto w se
minaryach biskupich mogą odtąd znajdować 
pomieszczenie także alumni, którzy pocho
dzą z innych dyecezyi. Co do pierwszego 
rozporządzenia, winniśmy przedewszyst- 
kiem zauważyć, że w tych dyecezyach, 
w których istnieją fakultety katolickiej 
teologii, nie wolno będzie i nadal zakładać

przepełniony on jest niechęcią i antypa- 
tyą do swego przełożouego i swego za
wodu, im muiój umotywowanem i uie- 
sprawiedliwóm uzuaje on swe wygnanie. 
Niech tu nikt nam nie wystąpi ze zda
niem, że przecież obwody koblencki, 
akwizgra nski. hesko-uasawski nie są Sy- 
heryą. Dla przymusowo przeniesionego, 
wyrwanego z ojczyzny, z kola swych kre
wnych i długoletnich przyjaciół, takie 
wyrzucenie go w sfery przyjmujące go z 
niedowierzaniem, jest taka trauslokacya 
niejako pruską Syberyą. My, dzięki Bo
gu, kierujemy się jeszcze tą zasadą, że 
t<ói patrm, ibi bene, a jeżeli przypadko
wo niektórzy kierują się drugą zasadą 
ubi bene, ibi patria, to zapewniam was, 
Panowie, że to jest importowaną w nasze 
strony trucizną.

(Brawo! na lawach polskich.) 
Przesiedlenie bez podwyższenia pen

sji przeciw woli urzędnika, w kołach 
urzędniczych słusznie uważają za ciężką 
karę, którą wyznacza się tylko tym, 
co w urzędzie zawinili. Pozwalam sobie 
zatóra zapytać się pana ministra: jakie 
przewinienia zarzuca nauczycielom, prze
ciw którym takich środków urżyto? co im 
zarzuca prócz polskiego pochodzenia? 
Jeżeli zaś nie jest w możności wypowie
dzenia otwarcie jakichkolwiek oskarżeń, 
wtedy prosimy go, niech w końcu prze
stanie karać tych sumiennych nauczycieli 
w sposób tak dokuczliwy; niechże prze
stanie podpisywać ze zimną krwią rozpo
rządzenia, które rujnują spokój i szczę
ście licznych familii.

(Wielka prawda! na ławach polskich.) 
Dla tego z tego tu miejsca zwracani 

się szczególnie do przedstawicieli kato
lickich okręgów, aby na nauczycieli, któ
rzy ich bliżćj obchodzą, wpływali, iżby 
opierali się mężnie nęcącemu głosowi, na
wołującemu do robienia u nas politycznój 
propagandy w dziedzinie szkólnictwa i aby, 
jeżeli się ich zmusza do przesiedlenia w 
nasze strony,starali się postępować z pobła
żliwością wpielęgnowaniu tych wątłych umy
słów dziecięcych a opiece ich powierzonych, 
a nie łamali ich z surowością bez serca i 
aby nie dali użyć się za bezwzględne na
rzędzie postępowania, które Kościół po
tępia i które prędzej czy późniój opinia 
publiczna potępi i potępić musi.

Do rządu zwracałbym się pewnie na 
próżno z prośbą o zaniechanie tego sy
stemu. Lecz nadejdzie czas, gdzie żało
wać będzie swych dzisiejszych środków. 
Wyjawiam życzenie, aby czas żalu jak 
najprędzój nastąpił i aby wkrótce przy
szedł do przekonania, że stósunek panu
jących do podwładnych tylko wtedy jest 
prawdziwym, jeżeli polega na zobopólnóm 
zaufaniu.

życzenia naszej polskiej ludności 
względem rządu dokumentują się pokojo
wym usposobieniem, cierpiiweui zuosze- 
niem wszelkich ciężarów i obowiązków, 
które im państwo nakłada i niewzruszo
nym posłuszeństwem dla rządowych po
wag. Jest na czasie, aby dobra wola 
rządu objawiała się w tem, iżby tradycye 
i życzenia mniejszości państwowej uwzglę
dniano, które w żadnym razie nie prze
szkadzają interesom państwowym i aby 
przyczyniano się do zadowolenia i powię
kszano je.

Jednakże niech rząd nie odwlacza 
tój dobrćj woli, gdyż w przeciwnym ra
zie mogłyby się niestety sprawdzić słowa 
poety:

„Czegoś zaniecha! przed chwilą, tego 
nie dogonisz przez całą wieczność.“

(Brawo ! na ławach polskich.

teologicznych zakładów naukowych. Do 
dyecezyi tych należą: warmijska, wrocła
wska, mouasterska i kolońska. Tak samo 
nie zmienia nowy projekt wyjątkowego 
położenia naszych dyecezyi, gdyż otwar
cie teologicznych seminaryów w’ Poznaniu 
i Pelpliuie jak dawuiój, tak i dzisiaj za
leży od osobnego rozporządzenia króle
wskiego, na które czekamy już od tak 
dawna. Widocznie celem umożliwienia 
Arcybiskupowi gnieźnieńsko-poznańskiemu 
i Biskupowi chełmińskiemu kształcenia 
podwładnych im kleryków w seminaryach 
dodano do pierwszego artykułu rozporzą
dzenie drugie, wedle którego ci klerycy 
mogą się kształcić w innych seminaryach 
biskupich, n. p. w Hildesheimie albo Tre- 
wirze.. Słaba to pociecha, pozostaje bo
wiem i nadal faktem, że Arcybiskup guie- 
źuieńsko-poznański i Biskup chełmiński, 
pozbawieni prawa czuwania nad wykształ
ceniem swego duchowieństwa, są Bisku
pami, którym w najważniejszych zada
niach skrępowano ręce. Z resztą podle
gać będą i nadal wszystkie seminarya 
duchowne ograniczeniom, objętym ustawą 
z dnia 21 maja 1886 roku; minister musi 
znać ich statuta i rozkład nauk, plan 
nauk winien być zastósowany do uniwer
syteckiego, a wreszcie muszą być nauczy- 
czyciele i główny kierownik zakładu pod
danymi niemieckimi, jako nauczyciele fun- 
gować mogą jedynie ludzie mający facul- 
tas rządową i nazwiska ich winny być 
komunikowane ministrowi. Nowy projekt 
nie daje tedy ani w przybliżeniu semina- 
ryom duchownym tój swobody, jaką miały 
przed rozpoczęciem walki kulturnój, a naj
większym jego pod tym względem defek
tem jest, jak już wspomnieliśmy, zatwier
dzenie wyjątkowój sytuacyi naszych dye
cezyi.

Artykuł drugi zawiera trzy przepisy: 
a) „protest ze strony rządu jest dozwo
lony, jeżeli się pokaże, że kandydat do 
beueficyum ze względów obywatelskich lub 
politycznych nie może być na nie potwier
dzony,“ b) państwo wyrzeka się prawa zmu
szania do stałego obsadzania probostw, — 
c) wyroki skazujące duchownych na cuclit- 
liauz i utratę praw honorowych „nie będą 
pociągały za sobą utraty posady“. Ostatnie 
rozporządzenie ma tylko znaczenie zasa
dnicze, jako uznanie zasady, że państwo 
nie może opróżniać posad duchownych — 
zresztą nie ma ono żadnój wartości, gdyż 
Kościół nie zostawi nigdy posady ducho- 
wnój w ręku człowieka, który wyszedł 
z domu poprawy.

Nadzwyczaj ważnym natomiast, choć 
w bynajmniśj uie dodatniem znaczeniu, 
jest rozporządzenie dotyczące rządowego 
prawa „veto.“ Ustawy majowe przy
puszczały trojaki powód protestu; pierw
szy numer opiewa, że rząd może zapro
testować przjfqwko kandydatowi, który 
nie odpowiada prawnym warunkom przy
wiązanym do odnośnego duchownego urzę
du. Przepis ten, zamierzający przeszko
dzie odbywaniu studyów w Rzymie i Inns- 
brucku, ma obowiązywać i nadal. Nato
miast upadają dwa pozostałe powody 
(skazanie na cuchthaus i paragraf kau
czukowy) — a w ich miejsce wstępuje 
przepis, któryśmy przytoczyli powyżej. 
Nowy ten przepis atoli uderzyć musi ka
żdego swą kauczukową elastycznością i 
niejasnością. W motywach czytaliśmy 
wczoraj, że rząd pomija względy „ko
ścielne, . jako dla niego obojętne, ograni
czając się na „obywatelskie“ i „polity
czne,“ które się „okazały nader prakty- 
cznemi w innych państwach niemieckich.“ 
Szkoda, że motywa nie wymieniają tych 
państw wyraźniój; w każdym razie to 
pruskie prawo „veto“ byłoby daleko nie- 
bezpieczuiejszćm, aniżeli n. p. wyrtem- 
berskie, tem bardziój, że wykouawcami 
tego prawa byliby protestanci.

Co zresztą mają oznaczać te względy 
obywatelskie i polityczne? Czy mamy 
przez nie rozumieć takie powody, jakie 
iząd przytoczył n. p. przeciwko czcigo
dnemu ks. dr. Jażdżewskiemu i ks. dr 
Wartenbergowi? W takim razie rząd 
zdobyłby sobie przecież władzę nieograni
czoną to tóż trudno uwierzyć, ażeby 
tego rodzaju uchwała miała uzyskać 
aprobatę Rzymu, o której zresztą projekt 
nic nie wspomina. Jedynym środkiem, 
którymby sobie Biskupi w takim razie 
pomodz mogli, byłby ten, iżby odrzuco
nym przez rząd kandydatom powierzyli 
odnośne benefieya tymczasowo, przymus 
bogiem stałego obsadzania posad ducho
wnych, który dotąd jak miecz Damoklesa 
wisiał nad głowami Biskupów, ma utracić 
moc obowiązującą. Jakiż jednakże będzie 
los tych księży, którzy nie zostaną stale 
ustanowieni na swych posadach? Jestto 
w ogolę pizedmiot tak ważny, że się Dim 
jeszcze niejednokrotnie zajmować będzie
my musieli.

Artykuł trzeci zawiera małej donio
słości rozporządzenie, uwalniające Bisku
pów od obowiązku donoszenia naczelnym 
prezesom o „powodach“ kościelnych wyro
ków dyscyplinarnych.

Artykuł czwarty znosi ustawę o przy
sługujących Biskupom środkach karnych, 
z wyjątkiem pierwszego paragrafu tej 
ustawy. Paragraf ten atoli streszcza za
sadę, na której opierała się cała ustawa, 
i jest tak rozciągły, że n. p. ogłoszenie 
ekskomuniki, jak swego czasu na Ku- 
betschacka, może być karane jako obraza 
„honoru.“ Tak więc nowy artykuł nie 
wnosi do kościelno-połitycznego ustawo
dawstwa żadnój zasadniczej zmiany.

Artykuł 5 tyczy się kwestyi Zakonów, 
nie reguluje jój atoli za pomocą ustawo-

„Pro shodu cesko-polsku.“

Praga czesba, 21 lutego. 
(X X) Pod tym tytułem ukazała się 

ciekawa broszura p. E. J(eliuka). Au
tor, który pomiędzy Czechami odznacza 
się niepospolitą znajomością stósunków 
polskich a także szczerą dla nas sympa- 
tyą, bardzo dokładnie wyłożył grawamina 
nasze względem prasy czeskiój, mianowi
cie względem „Nar. Listów.“ '

Autor zaznacza, że w ostatnich cza
sach stósuuki polsko-czeskie stały się 
przykremi. Pominąwszy polemiki dzien
nikarskie, p. E. J., który często odwie
dza nasze stolice, mógł się o tóm łatwo 
przekonać w Krakowie, jak w Warsza
wie, lub we Lwowie. Głównym powodem 
tego naprężenia, jak autor słusznie pod
nosi, jest jednostronne zapatrywanie się 
niektórych organów czeskich na kwestyą 
polsko-rosyjską, a mianowicie ów 
brak taktu, który się objawia w ta
kich „Naroduich Listach“, w Wychodzie“ 
i t. d., uie mających żadnego słowa na
gany dla brutalnego ucisku, którego na
ród nasz doznaje pod ciężkióm jarzmem 
rosyjskióm, a natomiast odważających się 
doradzać nam cynicznie samobójstwo 
narodowe, gdy nas wzywają do po
święcenia Moskwie w imię „słówiańsko- 
ści“ naszej narodowości, religii, języka i 
wszystkich drogich skarbów kultury na
szej. Otóż p. E. J. bardzo dokładnie 
zestawił wszelkie bezprawia, jakich 
się Moskwa od 100 lat dopuszcza na na
szym narodzie i tylko pragnąć należy, 
aby odnośne zestawienie znalazło jak naj
więcej czytelników w Czechach. Je
steśmy bowiem przekonani, że jeżeli tak 
wielu tutaj bezmyślnie powtarza frazesa 
„Naroduich Listów“ i jeżeli w tym wzglę
dzie wyrobiła się niestety tak silna opi
nia, że inne dzienniki nie odważają się 
stanowczo wystąpić przeciwko temu prą
dowi, pochodzi to głównie z braku do
kładnej znajomości stósunków polsko-ro
syjskich. Gdyby te stosunki były do
kładnie zuaue, niepodobna przypuścić, 
aby w narodzie nie powstało oburzenie 
wszystkich zacnych serc. Że zaś wszyst
ko, co który z nas w tój mierze powie, 
uważane jest za jednostronne, tak, że 
nam nawet najinteligentniejsi z pomiędzy 
Czechów na odnośne uwagi odpowiadają : 
„Pan, jako Polak jesteś naturalnie 
uprzedzony względem Rosyi“, — przeto 
tóż w tój mierze zwrot zbawienny nastać 
może tylko za wystąpieniem Czechów sa
mych, niepodejrżanych o swe „naturalne“ 
uprzedzenie. Broszura p. E. J. powinna 
więc oddać samym Czechom wielką przy
sługę, dostarczając im sposobności do słu
szniejszego ocenienia kwestyi polsko-ro
syjskiej i do odwrócenia się od niecnych 
frazesów „Naroduich Listów“ e tutti 
quanti.

Na str. 35 broszury autor tak zesta
wia zarzuty, czynione „Narodnim listom" 
z uaszój strony : „Koła polskie podnoszą, 
żc „Nar. listy“ bezwzględnie, nieuczciwie 
i systematycznie zajmują względem Pola
ków stanowisko stanowczo niesprawiedli
we, prowadząc swych czytelników do 
spaczonych poglądów na sprawy słowiań
skie w ogóle a mianowicie na kwestyą 
rosyjsko-polską. Wytykając im, że z je- 
dnój strony uporczywie zamilczają wszyst
ko, coby mogło wyjaśnić przykry stósu
nek Polaków do Rosyi, albo po prostu 
przekręcają fakta, i że z jdrugiój strony 
nie opuszczają żadnój spósobuości, aby 
swych czytelników zniechęcić do Pola
ków... Polacy są nieprzejednani, byle 
tylko Polacy chcieli, wszystko byłoby do
brze. Oni są tóm słowiańskióm nieszczę
ściem, bo gdyby tylko chcieli podać rękę 
Rosyanom, wszystko byłoby dobrze. Naj
namiętniejsi nieprzyjaciele narodu pol
skiego, jak Aksakow lub Kątków, wy
stawiani są jako mesyasze myśli sło
wiańskiej. Jeżeli który z tych powag 
powie, że Polacy nie są nawet Słowiana
mi, cytuje się to jako orzeczenie roz
strzygające i nie ma słowa protestu itd.“ 
Do tych zarzutów autor dodaje : „Żałuję, 
że przy mój znajomości stósunków tutej
szych, polskich i rosyjskich, nie mogę ni-

dawstwa, lecz pozostawia ją dobrćj woli 
rządu. Ministerstwo może się w danym 
razie zgodzić na przywrócenie Zakouów, 
ale uie ma do tego wyraźnego zobowią
zania. Zasadniczo wyklucza projekt: 1) 
zakony, które przed walką kulturną nie 
były w Prusach dozwolone; 2) wszystkie 
zakony, uie poświęcające się „wyłącznie 
pasterstwu dusz, wykonywaniu obowiązku 
miłości bliźniego lub kontemplacji“, — a 
więc przedewszystkiem Zakony, poświę
cające się wychowywaniu i kształceniu 
młodzieży. Ten rodzaj załatwienia kwe- 
styi Zakonów nie może zadowolić żadne
go katolika, pomijając już to, że Jezuici 
i pokrewne im zakony wykluczeni zostali 
osobną ustawą Rzeszy.

Nie uależy przy tóm zapominać, że i 
te zakony, którym będzie wolno powrócić, 
podlegać mają obowiązującym obecnie 
„przepisom prawnym“, które wszystko 
czynią zależuóm od pauów miuistrów. 
Ministrowie wreszcie będą decydowali, 
czy zakonom tym ma być dana możność 
kształcenia misyouarzy dla zagranicy.

Kto zna tradycye pruskie, nie mógł 
sobie po zapowiadauym od tak dawna 
projekcie obiecywać zbyt wiele. To, co 
projekt obejmuje istotuie, musiało atoli 
rozczarować i największych pesymistów!

czego nadmienić przeciwko tym zarzutom’ 
podnoszonym ze strony polski ój.“

Ciekawiśmy tylko, co „Narodni listy“ 
odpowiedzą na to? Kiedy niedawno temu 
„Politik“ zarzuciła im, że systematycznie 
Czechów zrażają przeciw Polakom, organ 
młodoczeski namiętnie przeciwko temu 
protestował , zapewniając, że pragnie 
utrzymać sojusz czesko-polski. Trzebaby 
więc chyba przypuszczać, co tóż zdaje się 
przypuszczać p. E. J., że w redakcji 
„Narodnich listów“ lewica nigdy nie wie 
o tóm, co czyni prawica!

W każdym razie autor broszury speł
nił szlachetny czyn odwagi cywilnój, wy
stępując tak stanowczo przeciwko orga
nowi , który lubi teroryzować wszystkich 
(prawda, że ludzie niezależui przekona
niami i pozycyą, śmieją się tylko z tych 
zachętek terorystycznych!) i zaznaczając 
właśnie w tój chwili tak dobitnie swe 
sympatye dla narodu naszego!

Sprawy sejmowe.

Z rozpraw Izby poselskiej.
Berlin, 23 lutego.

Izba bardzo słabo obsadzona. Przed przy
stąpieniem do porządku obrad, zabrał glos 
poseł R i n t e 1 e n, oświadczając, że pomylił 
się, mówiąc na posiedzenin 9 b. ni., jakoby 
przy trzecich ściślejszych wyborach w Dort
mundzie 1862 r. także na niego głosowano, 
bo tylko przy pierwszych i drugich wyborach 
był kandydatem.

Następnie przystąpiono do obrad nad eta- 
tem ministerstwa oświecenia.

Przy tytule 3 dochodów zabrał głos 
poseł Al e y e r (z Arnswalde), ubolewając, 

że zbyt mało wyznaczono na wspieranie ar
tystów, i że w przyszłości największą część 
ciężarów szkólnych mają ponosić gminy wiej
skie a nie dwory. Najlepiśj byłoby, gdyby 
rząd wniósł wreszcie projekt do ustawy do- 
tacyjnćj.

Poseł H ag i: n s dziękuje rządowi za u- 
rządzenie seminaryum dla języków wschodnich.

Po tych wywodach przyjęto tyt. 3 i resztę 
dochodów.

Przy tyt. 1 rozchodów „pensye ministrów“ 
oświadcza

poseł dr. W i n d t h o r s t, że dawnićj przy 
tym tytule rozprawiano o położeniu Kościoła, 
obecnie niemało jest także materyału, ale tak 
poseł, jako tóż jego przyjaciele postanowili 
chwilowo sprawy tój nie poruszać ze względu 
na to, że nowy projekt kościelny przedłożono 
Izbie Panów, a dopiero okoliczności wykażą, 
czy z powodu tego projektu przyjdzie ze stro
ny centrum do zasadniczych szerszych rozpraw.

Następnie przemówi! poseł ks. Ostro- 
w i c z, którego mowę w całości na osobnem 
miejscu podajemy.

Minister G o s s 1 e r. Nie było tłumnych 
translokacyi, gdyż z wyższych zakładów nau
kowych tylko 12, nauczycieli z seminaryów 12, 
a z elementarnych nauczycieli 68 przesiedlo
no, a jest w ogóle 3000 elementarnych nau
czycieli Polaków. Z Gdańskiego przeniesiono 
10, z Kwidzyńskiego 21, z Bydgoskiego 13, 
z Poznańskiego 24 nauczycieli elementarnych, 
i to z czysto politycznych względów, przy- 
czóm starałem się usilnie o to, aby przesie
dleni ile możności zbyt tego nie uczuli. — 
Do prowincyi wschodnich przesadzano zaś dla 
tego, ponieważ tam jest więcej szkól katoli
ckich. Przesiedlani nie ponieśli na tóm ża
dnój szkody, gdyż objęli wyższe posady i 
dostali się do miejsc z wyższą klasą serwiso
wą. Udzielono im także wsparcia, jeżeli te
go była potrzeba, na zaspokojenie wydatków’.
Z większą liczbą nauczycieli wyższych zakła
dów pertraktowałem osobiście i najczęściój go
dzili się na translokacyą. Że część nauczy- 
ezycieli, przeniesionych z prowincyi wschodnich 
w Poznańskie, otrzymała dodatki, uznaję to 
za słuszne ze względu na zaprowadzenie go
spodarstwa domowego. Z wszelką względno
ścią postępowaliśmy dotychczas przy translo- 
kacyach, tej zasady i nadal trzymać się bę
dziemy, mając to przekonanie, że pomyślny 
odniesiemy skutek. (Oklaski na prawicy).

Następnie zabrali głos posłowie p. C z ar- 
liński i ks. dr. Jażdżewski, których 
przemówienia podamy, gdy otrzymamy zapiski 
stenograficzne.

Poseł dr. W i n d t h o r s t zaznacza, że 
ponieważ translokacye opierają się na prawie, 
nie można nic przeciw nim uczynić, nad tóm 
jednak czuwać możemy, w jaki sposób prawo 
to bywa wykonywane. Alówca zwraca uwagę 
na to, że niekorzystnem jest dla szkoły, je
żeli dzieci polskie dostają nauczycieli, nieza
dowolonych ze swego stanowiska i nieznają- 
cych stóspnków miejscowych i języka dzieci. 
Tacy nauczyciele przy najlepszej chęci 
nie mogą tyle zdziałać dla szkoły, ile na
uczyciele znający Ind i jego język.

Przyjęto ten tytuł i resztę rozdziału.
Przyrozdz. 116 „duchowni katoliccy i ko

ścioły“ zabrał głos poseł M o o r e n , wnosząc, 
aby remnneracyą dla księży w Eupen pod
wyższono do wysokości 1200 mk. Wniosek 
ten przekazano komisyi budżetowej. Następnie 
przy imiennem glosowaniu uchwalono dodatki 
dla Biskupa starokatolickiego. Przeciw temu 
głosowali: Polacy i centrum.

Przy rozdz. dotyczącym „uniwersytetów“ 
wnosi poseł dr. Reichensperger, aby 
zwłaszcza dla prawników ustanowiono egzami- 
na w czasie kursu, nadto żali się mówca na 
brak pilności u studentów.

Minister G o s s 1 e r oświadcza, że profe
sorowie zbadawszy rzecz, przyszli do tego 
przekonania, iż pod względem pilności jest 
dziś tak, jak dawnićj.

Po przyjęciu tój pozycyi etatn, przystą
piono do „szkół elementarnych“, przy czćm 
poseł L y n c k e r żali się, że w niektóryc



gminach wyznaczono dla nauczycieli opal in 
natura, co nieraz z wielkiemi połączone jest 
trudnościami. Temu należałoby zapobiedz. 
Dyrektor minist. G r e i f f przyrzeka, że w 
tym względzie rząd postara się o naprawę. 
Tytuł przyjęto.

Poseł K nur ck e wnosi, aby emerytom 
nauczycielom, którzy pobierają emeryturę po
dług dawnych przepisów, wypłacono emeryturę 
podług nowej ustawy. Na to odpowiedział 
minister Gossler, że w takim razie po
trzeba 308,000 marek na te emerytury. Wnio
sek przekazano komisyi budżetowej.

Po przyjęciu pozycyi przeznaczonych dla 
zakładów dla sztuk pięknych i bibliotek, przy
stąpiono do rozdziału: „dodatki dla szkół pro
cederowych i szkól realnych“, przyczem po
seł Seyffart wnosi, aby rozszerzono npra- 
wnienio wyższych szkół realnych, miauowicie 
żąda, aby abituryenci tych szkól mogli uczę
szczać do wyższych zakładów dla fachu budo
wniczego i fabrycznego.

Minister G o s 1 e r odpowiada na to, że 
abituryenci wyższych szkół realnych mogą 
uczęszczać do wyższych szkół technicznych. 
Szkoły realne będzie minister otacza, swoją 
opieką, gdyż okazało się, że są one prakty
czne i pożyteczne.

Po przyjęciu tego rozdziału odroczono 
dalsze obrady nad tym etatem do czwartku 
godz. 11. — Koniec o godz. 4.

lorespondencye iuryera Po?n.
Kraków 22 lutego.

(Cel podróży namiestnika do Wiednia. — Wysta
wa krajowa. — Wizyta marszałka krajowego. — 

Panika wojenna. — Koniec karnawału.)
(□) Świeży pobyt namiestnika Zale

skiego w Wiedniu miał na celu ułożenie 
programu podróży następcy tronu do Ga
licyi. Konferował ou kilkakrotnie w tej 
materyi z ochmistrzem dworu p. Bom- 
belles, a umówiwszy się dokładnie o 
wszystkie szczegóły zaraierzonój podróży, 
wrócił do kraju, aby stósownie do poda
nego sobie programu umówić, z kim potrze
ba , odpowiednie ułożenie uroczystości 
przyjęcia. W przejeździe swym do Lwo
wa bawił dwa dni w Krakowie, podej
mowany gościnnie przez tutejszego dele
gata namiestnictwa i inne osoby, przy- 
ezśm miał sposobność porozumienia się z 
wybitniejszemi osobistościami tutejszemi 
względem pomienionych przygotowań.

Dowiedzieliśmy się między innemi, że 
następca tronu oprócz wystawy, pragnie 
nie tylko zwiedzić wszelkie osobliwości 
Krakowa, ale pragnąłby także ujrzeć 
jaki przypadający, na porę przyjazdu jego 
festyn ludowy. Że zaś przybędzie do
piero w ostatnich dniach czerwca, posta
nowiono zastósować do tego i termin 
otwarcia wystawy i przenieść uroczystość 
wiauków na dzień 27 czerwca, dołączając 
wszelkiej staranności, aby je uczynić 
świetnemi.

Na wystawę przeznaczyła wczoraj 
rada miejska 10,000 złr. subwencyi i dała 
poręczenie na wysokość takiej samej su
my za możliwe nieprzewidziane straty, 
które, da Bóg, nie nastąpią. Było to 
tylko dopełnienie wymagania, objętego 
konsensem rządu ua urządzenie wystawy. 
Szczególnie świetnie zapowiada się dział 
sztuk pięknych na wystawie. Wybór sę
dziów do udzielania nagród za najwspa
nialsze okazy w tym dziale już nastąpił. 
W ich gronie czytamy także imię 
Matejki.

W przeszłym tygodniu odwiedzi, ua 
czas krótki miasto nasze marszałek kra
jowy hr. Jan Tarnowski a odjeżdżając 
przyrzekł przyjazd swój na posiedzenie 
ogólnego zgromadzenia Towarzystwa rol
niczego, które się odbędzie w dniu 24 
bież. mieś. Obecny marszałek krajowy 
hył, jak wiadomo, w ostatnich latach 
prezesem tego Towarzystwa. Ponieważ 
urząd marszałka nie da się połączyć z 
przewodnictwem, wymagającem częstćj 
obecności przewodniczącego w Krakowie, 
ogłosił on zaraz po odebraniu nominacyi 
swój na marszałka złożenie przewodni
ctwa, pozostał jednak, na wystosowaną 
do niego prośbę, na swem dawnćm stano
wisku aż do chwili zwołania ogólnego 
zgromadzenia, które poda Towarzystwu 
możność wybrania nowego prezesa a za- 
T&zem podziękowania dotychczasowemu 
Prezesowi za zasługi położone w kierowni
ctwie Towarzystwa.

Wpływ niezwykłego aparatu, wyto
czonego w wyborach do parlamentu nie- 
uńeckiego w celu wywierania nacisku, 
Wc'Ągającego w swój program także gro
żenie wojną, sięgnął zgubnym swym wpły
wem na wiele majątków, objawiającym 
S1Q szczególnie w okropnćj mierze na 
giełdach europejskich, w bardzo także 
dotkliwy sposób — bo zagrażający dro- 
ouemu mieniu — aż do skromnych sto
sunków naszego miasta i okolicy. Szajka 
fydów skorzystała z szerzonych alarmów 
(zaczęła szerzyć obawy wśród ludu ope- 
r"ość kasy oszczędności. Kiedy zbiega- 
Hcy się ludzie docisnąć się nie mogli do 
ifkłSCa' W Wtórem na żądanie wypłacano 
yadki; uwijający się wśród ciżby spe- 

? a"ci nabywali za połowę ceny złożone 
kasie oszczędności mozolną zyskane 

.acĄ, wmawiając w wylęknionych, że 
hu’Sl^ kasy docisnąć zdołają wybu- 

wojna i wszystko im przepadnie. 
ta.W° P° długich usiłowaniach udało się 

aniom ludzi rozważnych przekonać lud 
mS°n.D0Ści rozsiewanych wieści i o 
riern . i“ zastawieniu sideł na ich łatwo- 

osc. Aresztowanie głównych speku-

lautów przez policyą dokonało reszty i 
dziś umysł ludności wrócił zuów do nor
malnego usposobienia.

Karnawał ożywił się w końcu u nas 
bardziej, niż się zrazu spodziewano a mo
że bardziej, niż stósunki obecne na to 
zezwalają. W dniach ostatnich bawioHO 
się bardzo ochoczo, tu i owdzie nawet 
hucznie. Dziś gromadziła się ludność 
około humorystycznych plakatów, rozle
pionych przez jakiegoś dowcipnisia po 
rogach ulic, ogłaszających — nieco przed
wcześnie — zgon karnawału „Nicponia 
herbu Wydrwigrosz,“ jak go tam nazwa
no i zapowiadających pogrzeb jego „w 
wydziale zastawniczym kasy oszczędności.“

Lwów, 21 lutego.
(8. p. ks. Roman Czartoryski. — Powrót namie
stnika z Wiednia. — Z uniwersytetu. — Areszto

wania rozsiewaezy fałszywych pogłosek.)
(a) Zmarł więc jeden z najszlachetniej

szych naszych maguatów, członek nie
zwykłego charakteru i gorący patryota 
książę Romau Czartoryski. Księstwo 
Wasze zua go dobrze — u nas sko
ro tylko do Galicyi przybył zaskarbił 
sobie zaraz serca wszystkich. Lud ruski 
i w ogóle prawi Rusini tracą w nim 
wielkiego przyjaciela. W majętności swój 
Zaborowie wzniósł cerkiew i wyposażył 
ją gruntami dawnego monasteru bazy Hań
skiego. — Działalność jego obejmowała 
szerokie pole. Był on posłem ua ¡Sejm 
krajowy z okręgu czortkowskiego, człon
kiem Rady powiatowój łiusiatyńskiój, de
legatem okręgowym gal. Tow. gospodar
skiego, członkiem zarządu Towarzystwa 
Kółek róluiczych itp. To tóż wszystkie 
nasze pisma poświęcają niebożczykowi 
sympatyczne wspomuieuia, a Wydziałjkra- 
jowy na pierwszą zaraz wiadomość o 
śmierci ś. p. ks. Romaua zebra, się na 
naradę i wysłał telegram kondolencyjny 
do pogrążouój w ciężkim smutku wdowy, 
a nadto odniósł się do Wł. lir. Kozie- 
browskiego (posła na Sejm krajowy i 
prezesa Rady powiatowój jarosławskiój) 
z prośbą, aby zechciał na pogrzebie re
prezentować Wydział krajowy. Cześć pa
mięci jego — spokój jego duszy.

Namiestnik Zaleski konferował w Wie
dniu w sprawie podróży następcy tronu 
do Galicyi. Powracając z Wiednia, za
trzymał się w Krakowie, gdzie naradzał 
się z wybitniejszemi osobami co do przy- 
jącia Arcyksięcia. W program wchodzą: 
przyjazd do Krakowa w dniu 27 czerwca 
r. b. z wycieczkami do Krzeszowic i do 
Wieliczki, w ostatniój ma się odbyć ko
sztem wydziałów Rad powiatowych w 
Chrzanowie, w Krakowie i w Wieliczce, 
wielki festyn ludowy. W Tarnowie mają 
się zatrzymać dostojni goście, by się udać 
do Gumnisk, tak samo w Łańcucie, by 
być na obiedzie w domu hr. Alfreda Po
tockiego. W Przemyślu ma się zatrzy
mać pociąg dworski podobno 36 godzin 
dla zwiedzenia fortyfikacyi Przemyśla i 
odwiedzin hr. Stadnickiego. Pobyt we 
Lwowie ma trwać dni ¡trzy, w Czerniow- 
cach 24 god-iu, jest także w planie zwie
dzenie Krynicy i Zakopanego, ewantual- 
nie Szmeksu. Rady miejskie Krakowa i 
Lwowa tudzież Wydział krajowy mają 
wysłać deputacye zapraszające; w Kra
kowie uroczystość wianków ma być od
roczoną z 24 na 27 czerwca 1887.

W piątek z rana powrócił namiestnik 
do Lwowa.

Profesor mineralogii w uniwersytecie 
tutejszym, dr. Feliks Kreutz, gowoła- 
uy został na katedrę mineralogii w uni
wersytecie krakowskim. Odnośna uchwa
ła Wydziału filozoficznego w uniwersyte
cie jagiellońskim już zapadła, a szanowny 
profesor niebawem Lwów opuści.

Władzom udało się podobno wyśle
dzić rozsiewaezy alarmującyoh pogłosek 
wojennych, które skłoniły ludność do wy
mawiania kapitałów z kas oszczędności. 
Dotychczas uwięzieni zostali — jak 
„Wiener Abendblatt“ donosi — wójt w 
w Nyrkowie pod Zaleszczykami, Prokop 
Witrykus, i organista tamtejszy, Onufry 
Iwassow, sekretarz gminny w Dolinie, 
Teodor Bilecki, nauczycie ludowy w Ma- 
gerowie, Semeniuk, mieszczanin z Gli
nian, Iwan Biłoruski i wielu innych. — 
U nas o tóm doniesieniu wielce po
wątpiewają.

NIEMCY.
* Berlin, 23 lutego. „Germania“ 

mówiąc o wyniku wyborów dla stronni
ctwa centrum, zaznacza, że wybitniejsi 
posłowie katoliccy zostali wybrani, do
tychczas straciło centrum tylko Fryburg 
w Bryzgowie, Oflfenburg i Immenstadt. 
Nieznanym jest jeszcze ostateczny rezultat 
zReichenbachu,Schweiufurthu i Forchheim. 
Z zadowoleniem zapisuje „Germania,“ że 
nowo katolickie stronnictwo rządowe nic 
nie zaszkodziło stronnictwu centrum, 
przeciwnie, tam gdzie obok kandydata 
centrum postawiono kandydaturę katolika 
rządowego, katolicy wszelkich dokładali 
sił, aby przeszedł kandydat centrum, jak 
u. p. w Dyseldorfie, Nissie, Akwizgranie 
i Heiligenstadt.

— Ze stronnictwa katoli
ków szlachty nadreńskiej wystąpiło zno
wu dwóch członków, cofając swoje podpisy 
z pod znanój odezwy, a mianowicie: 
Maks. hr. Berghe z Trips i hr. Loe z 
Wissen.

— Ks. Biskupa w Osnabrykusta
rano się nakłonić, aby przeszkodził wy
braniu Windthorsta do parlamentu. Na te 
zabiegi odpowiedział ks. Biskup, że w tym

względzie pozostawia każdemu z dyece- 
zyan i duchownych zupełną swobodę.

— Stronnictwo wolnomyśl- 
n e doznało wielkiej porażki przy wybo
rach. Wybranymi zostali: Richter (w Ha- 
gen), dr. Barth, Hermes, Goldsehmidt, 
Manger, Schmieder, Bamberger, Scheuk. 
Miinch i Lorenzen — to wszyscy; w 28 
okręgach przyjdzie do ściślejszych wybo
rów, a 27 okręgów straciło to stronni
ctwo już stanowczo.

R O S Y A.
* Dalszym krokiem w dziele 

rusyfikacyi prowincyi nadbałtyckich jest 
postanowione obecnie zniesienie całkowite 
niemieckiego uniwersytetu w 
Dorpacie. Gubernator Inflant, je
nerał major Ziuonjew, wniósł do Peters
burga propozycyą natychmiastowego zuie- 
sieuia tego uniwersytetu, przedstawiając 
tę iustytucyą jako ognisko germauizacyj- 
ue. Car miał na marginesie odnośnego 
podania podpisać ołówkiem : „Zniesienie już 
postanowione.“ Według „Rig. Ztg.“ mają 
być także wychowańcom szkół z wykła
dowym językiem uiemieckim odjęte przy
wileje, dotyczące służby wojskowój.

— Zarządy guhernialne pro
wincyi nadbałtyckich ogłosiły w tycli 
dniach nagrodę 50 rubli za złapanie i do
stawienie każdego żyda, który się usunął 
od zadośćuczynienia obowiązkom służby 
wojskowój. Ministerstwo spraw wewnętrz
nych otworzyło na ten cel osobny krddyt 
około 3 milionowy.

ł

S. ¡i. b. Ronom Czartoryskiemu
poświęca krakowski „Czas“ następujące 
piękne wspomnienie:

Przeszły generacye, które długo świeciły 
w społeczeństwie własnemi sobie przymiotami 
i oznakami — miały w sobie zwartość sze
regu, jakby wspólne godła i jednolitość kie
runku, a niezwykłą żywotność — zwolna 
tćż ustępowały z widowni: tak mężowie z o- 
statnićj przedrozbiorowój generacyi, z sejmu 
czteroletniego i powstania Kościuszkowskiego, 
tak rycerskie pokolenie z czasów napoleńskich, 
tak się odznaczył rok 1831 w literaturze i 
życiu spólecznem, nawet po osobnych znamio
nach poznać można ludzi, co dojrzewali w 
burzliwych chwilach 1848 roku. Pokolenie, 
które zaczęło żyć, działać i cierpieć wśród 
rozpaczliwych zapasów 1863 roku, uległo zu
pełnemu rozbiciu. Tragiczny pierwiastek, 
który znamionował tę^krwawą i straszną datę, 
udzielił się iudywidualnośeiom, rozwiał całe 
pokolenie w atomy, beznadzięjnóm usiłowa
niem wyczerpnąl wcześnie Zasób młodości, 
zdrowia, dzielności i nie dozwolił rozwinąć 
się normalnie tym nawet, którzy miarą zdol
ności i wartością wewnętrzną wiele na poży
tek społeczeństwa rokowali, a nadto nigdy 
bardziej, jak w naszych czasach, ciągnących 
się nieprzerwanem pasmem nieszczęść narodo
wych od tej daty, nie występował objaw 
przedwczesnych śmierci.

W 48 roku życia umiera Roman Czarto
ryski, jeden z tych, którzy na miarę history
cznych tradycyi rodu i stanowiska mieli i du
szę, umysł, poświęcenie, zacność.

Najstarszy z prawnuków księcia jenerała 
ziem podolskich, zdawał się być powołanym 
na to, aby w piątą generacyą przenieść te 
poczucia i zadania, jakie w tym domu nie
przerwanie snuły się od czasów dwóch wiel
kich statystów: kanclerza i wojewody ruskiego.

Dziad zmarłego, książę Konstanty, dziel
ny pułkownik z wojen napoleońskich, choć 
młodszy wiekiem od księcia Adama, wcześnićj 
odeń ożeniony, oddal swego pierworodnego 
syna Adama na wychowanie do Puław, który 
też przejął wszystkie tradycye puławskie — 
a ożeniony z księżniczką Wandą Radziwiłłó
wną, córką namiestnika W. Ks. Poznańskie
go, urodzoną z księżniczki pruskićj — osiadł 
w Wielkopolsce i utworzy! tam piękne, choć 
ciche ognisko. Urodzony z tego stadła w r. 
1839 Roman Adam, August Wilhelm Czarto
ryski, ukończył gimnazyum w Poznaniu, uni
wersytet w Berlinie i Wrocławiu. Nauki nie 
były tylko dla formy i zwyczaju, książę Ro
man odznaczał się bowiem niezwykłą kulturą 
umysłu, umiejętnie podejmował obowiązki po
lityczne, zajmowała go liistorya, był znawcą 
sztuki, należał do świetniejszych inteligencyi 
w kraju.

Z domu wyniósł, a pracą i cnotą wła
sną spotęgował w sobie wiarę katolicką, któ
rą wyznawał życiem i czynem i brał zawsze 
na piewsze kryteryum swych przekonań i 
dążeń.

Siła tych zasad, połączona z wielką ro
dzinną miłością ojczyzny, stworzyła silny, 
piękny, pewny charakter, który nigdy nie za
wiódł, na który zawsze liczyć można było, 
jak zawsze na szlachetne pojmowanie każdej 
kwestyi, każdego obowiązku.

Skutkiem wypadków 1863 r. książę Ro
man odsiedział dwa lata w Moabicie, a rok 
w twierdzy Ehrenbreitstein nad Renem. Wię- 
zienie wyrobiło jeszcze poważny umysł i 
szlachetność uczuć, ale podkopało wątły 
organizm.

Uwolniony objął zarząd dóbr rodziciel
skich Sarbinowo i Przyborowo w powiecie 
krobskim, — a niebawem wybrany posłem do 
parlamentu niemieckiego, został prezesem Koła. 
Nie sam urok imienia tego wyboru był 
powodem, ale wysokie przymioty osobiste. 
Odznaczył się też na tym posterunku poln- 
bownością i taktem w stosunkach wewnę
trznych koła, bo choć w przekonaniach wła
snych bardzo stanowczy i otwarty, miał 
wielką wyrozumiałość dla zdania drugich i 
zdolność nakierowania i uharmonizowania

wszystkich ludzi dobrej wiary. W taktyce 
Koła na zewnątrz do rządu i innych stron
nictw przewodnictwo ks. Romana naznaczyło 
pewną zmianę, a to w kierunku zaniechania 
czczych niekiedy protestacyi, szkodliwszych 
jeszcze prowokacyi, większej wstrzemięźliwo
ści i powagi, — a gdy wszelka wyrozumia
łość n przeciwników ustępowała hasłom walki 
na zabój, wtedy książż Roman dążył do zje
dnania sprzymierzeńców na polu wspólności 
zasad.

Ztąd poparcie, jakiego Polacy doznają stale 
od stronnictwa centrum, jest niewątpliwie w 
znacznej części skutkiem taktyki, jaką w pierw
szych latach knlturkampłu ówczesny prezes 
Koła wraz ze swymi przyjaciółmi polityczny
mi inaugurował.

Dzieliła się wówczas opinia w Wielko
polsce na dwa odcienia i prądy — książę 
Roman lnbo bardzo pojednawczy i dążący za
wsze do zgody, nznal potrzebę drugiego orga
nu dla opinii silnićj jednoczącćj sprawę naro
dową ze sprawą katolicką. Należał więc do 
założycieli i opiekunów „Knryera Poznańskiego“ 
i pismo to zasilał radą i piórem.

W r. 1873 poślubił Florentynę Dziedu- 
szycką, córkę ś. p. Tytusa hr. Dziednszyckie- 
go, znanego niegdyś i z patryotyzmu i swych 
prac w dziedzinie filozofii.

W kilka lat przeniósł się do dóbr mał
żonki w Galicyi. Ciężka to była strata dla 
Wielkopolski. Zdawało się, że w życiu pu- 
blicznem Galicyi przybędzie niepospolita siła. 
Ale zdrowie już było podkopane a nader od
mienne stósunki naszego kraju wymagały bliż
szego zoryentowania. Temu przypisać należy, 
że książę Roman jako poseł sejmu galicyjskie
go, nie zajął tak wpływowego stanowiska, ja
kie opuścił w Wielkopolsce. — Nieskory do 
wysuwania się naprzód, zdawał się rozglądać 
dopiero i szukać drogi.

Natomiast w życiu spólecznem przeniósł on 
tu te uczucia i dążenia, które odziedziczył 
spadkiem rodzinnym, które wypływały z jego 
zasad i uczuć. A więc zwrócił się do ludu 
ruskiego — fundował piękną cerkiew unicką 
w Zaborowie i zjednał sobie mir w okolicy 
wśród ludu i duchowieństwa. Czy czasem w 
sejmie w pojmowaniu kwestyi ruskićj nie szedł 
za daleko, czy nie ulegał złudzeniom? Bądź 
co bądź, najszlachetniejsze miał tn pobudki, 
gdy pragnął stósować w akcyi politycznćj za
sady, jakie Kajsiewicz i Kalinka ze stanowi
ska religijnego i historycznego naznaczyli, gdy 
cliciał odświeżać to, co tkwiło w dziejowych 
rodziny tradycyach. Rzecz dziwna, że szlachta 
z pochodzenia ruskiego nieraz daje się unosić 
pewnćj drażliwości wobec prądów, podejmują
cych kwestyą ruską w kierunku negacyi, prze
ciwnie zaś rody książęce pochodzenia rusko- 
litewskiego pochopne bywają do transakcyi nie
kiedy za daleko idących.

Nie było atoli w ś. p. Romanie Czarto
ryskim ani wyniosłości, ani dumy, któraby w 
czemkolwiek rodowe nad narodowe stawiała 
sprawy. — Szlachetny to typ arystokratyczny, 
pełen wyższych poczuć i że tak powiemy ar
tystycznego wykończenia. Każda myśl i ka
żdy czyn miał to piękno, jakie nadaje ta myśl 
przewodnia, aby dawną rodową sławą rozwijać 
dalśj cnotę publiczną. L. D.

Towarzystwa i Spółki.
Walne zebranie Towarzystwa Rolniczego 

powiatów Poznańskiego i Szamotulskiego, od
będzie się w poniedziałek dnia 7 
marca r. b. o godzinie 4 po połu
dniu w lokalu Redakcyi „Ziemianina“, ulica 
św. Marcina nr. 28, I. piętro.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie posiedzenia przez Prezesa. 

2) Sprawozdanie z rocznych czynności Towa
rzystwa, ref. Sekretarz. 3) Sprawozdanie ka
sowe, ref. Skarbnik. 4) Sprawozdanie Komi
syi z rewizyi kasy i udzielenie pokwitowania 
skarbnikowi. 5) Sprawozdanie ze zwiedzenia 
gospodarstwa we Lwówku w powiecie bukow
skim, majątku p. Władysława Łąckiego, ref. 
p. Stanisław Kurnatowski. 6) Sprawa Rady 
gospodarczój, ref. p. W. T. Zakrzewski. 7) 
Sprawozdanie z obrad sekcyi rolniczo-chemi- 
cznćj ostatniego zjazdu przyrodników w Ber
linie, ref. Sekretarz. 8) Wnioski Członków.

W imieniu Dyrekcyi:
K. Koszutski, sekretarz.

miejscowa, prowincjonalna i lagraniczna,
Poznań, czwartek 24 lutego

* Doniesienia kościelne. Dnia 10 lu
tego powołani zostali: ks. Szudziński, wikary 
z Golejewka na wikaryusza katedralnego przy 
katedrze poznańskiej i ks. Cieśliński, wikary 
z Czeszewa na wikaryusza przy kościele pa
rafialnym w Lwówku.

Dnia 16 lutego objął ks. kanonik Prałat, 
Infułat Maryański w tymczasowy zarząd para
fią św. Małgorzaty w Poznaniu.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał król, 
bawarskiemu szambelanowi i ochmistrzowi bar. 
M a 1 s e n wielki krzyż orderu orla czerwonego.

* Czytelnikom naszym dziękujemy za na
desłanie nam licznych sprawozdań wyborczych. 
I dziś otrzymaliśmy jeszcze kilkadziesiąt li
stów — nie umieszczamy ich atoli dla braku 
miejsca.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskićj. 
Z przeniesienia 271,35 marek. Od służącej 
z Poznania 1 markę. — Razem 271,35 marek.

* Teatr polski. Dziś na benefis p. 8ie- 
dleckićj po raz pierwszy komedya Dumasa 
„Hr. Romani“.

W ostatniej jeszcze chwili zwracamy uwa
gę Szanownćj Publiczności na benefis tej nta- 
lentowanćj i pracowitej artystki.

W sobotę po raz pierwszy komedya Zyg. 
Przybylskiego „Panna“.

W niedzielę komedya Fenilleta „Romans 
paryski“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaźmirza Odno
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja
dwiga“ i „Chrystus na krzyżu“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka
żdorazowo oznaczą.

* Czy to prawda? Do „Posener Tagebl.“ 
donoszą, że kilku obywateli z powiatu Wachow
skiego ofiarowało komisyi kolonizacyjnćj swe 
dobra na sprzedaż. Sam korespondent dodaje, 
że „jest wątpliwćm czy komisya kolonizacyjna 
rozszerzy zakres działalności i na ten powiat“. 
Obywatele z powiatu wschowskiego kompro
mitowaliby się więc sami, gdyby do komisyi 
kolonizacyjnćj z ofertą się udali.

* Przesiedlanie nauczycieli. Nauczyciele 
p. Janecki z Bnina i p. Bzyl z Kórnika zo
staną przeniesieni „Im Interesse des Dienstes“ 
pierwszy do obwodu Trewirskiego, drugi w 
Nassawskie.

Dalćjprzeniesieni zostali: l) Krajewski z 
Wałycza powiat chełmiński, wpoczątku stycznia 
r. b. 2) Kalkstein-Oslowski, z Wąbrzeźna, 
powiat chełmiński, w styczniu r. b. 3) 
Bucholz, w Seefeld, powiat kartuski, z fami
lią z 7 dziećmi, 1 stycznia’ r. b. 4) Gończ 
z powiatu kartuskiego w r. b. 5) Świtała, 
w Królowlesie, powiat starogardzki, wraz z 
familią. Inspektor powiatowy Cyranka ze 
Tczewa, dowiedziawszy się, że żona pana S. 
nie rozumiejąc języka niemieckiego, używa w 
domu tylko języka polskiego, dał jćj radę, 
aby się po niemiecku uczyła, bo na przyszłość 
tylko tym językiem posługiwać się będzie 
mogła.

f Jan Zawisza, właściciel rozległych dóbr 
ziemskich, wielki miłośnik badań starożytnych 
i zbieracz krajowych pamiątek, zmarł dnia 22 
b. m. w Warszawie. R. i. p.

* Z Rzymu donoszą,"że wczoraj w górnych 
Włochach zaszły trzęsienia ziemi. W Ganeo 
zawaliło się kilka kominów i zabudowań, lu
dność uciekla z domów. W kilku innych 
miejscowościach uległo wiele ludzi nieszczę
ściu. W Sawonie o ile dotychczas wyśledzo
no, jest 8 zabitych, 15 rannych, 4 ciężko 
rannych. W Noli 15 zabitych ; w Albi 2 za
bitych; w Oneglii 6 zabitych (pomiędzy nimi 1 
żoł.), 28 rannych (pomiędzy nimi 8 żol. i 3 
żandarmów); w Porto Maurizio 1 zabity, 8 
rannych; w Dianomarino zawaliła się */3 do
mów, a rannych i zabitych jest znaczna 
liczba; — w Mondori nie było żadnego wy
padku. W Genui zawaliło się kilka komi
nów, a domy się rysowały. — W Aqui 
dało się uczuć kilkakrotne trzęsienie. — 
Donoszą także z Francyi o trzęsieniu o ziemi. 
W Nizzy zapad! się jeden dom, przywalając 
gruzami 3 osoby; w Mentonie uległo nieszczę
ściu wiele osób. Komunikaeya kolejowa zo
stała przerwana.

* Na wezwanie rządu japońskiego’udal się 
do Tokio Juliusz Kozicki, asesor sądowy w 
Halli, dla przyjęcia udziału w tamecznej ko
misyi prawodawczćj. Nad kodylikacyą japoń
ską pracuje obecnie decemwirat, złożony prze
ważnie z Niemców.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 25go 
lutego śś. Wiktoryna i Zygfryda.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 58. 
Zachód o godzinie 5 minut 29.

TELEGRAMY.
Darmsztadt, 24 lutego. Książę 

Battenberg jest chory na żarnice, a nie, 
jak zrazu sądzono, na febrę.

Przybyli do Poznani».
Poznań, 23 lutego.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Hr. Czarnecki z Pakosławia, hr. Czarnecki 
z Ruska, pani Kurnatowska z synem z Du- 
siny, Dąmhski z żoną z Ciążenia, Łubień
ski z Wapienka, Gólcz z Czewujewa, Ro
galiński z Cerekwicy, Pingel z Brunświku, 
Hansen z Hamburga.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ponikiewski i Skąpski z Wiśniewa, Wa
lewski z żoną z Ostrowa, Skąpski z Mi- 
charzewa, Wulff z Geestemünde, Czarnecki 
z Próchnowa, Karasiński z Karczewa, pani 
Kończyńska z Golenczewa.

Telegram giełdowy
Berlin, 24 lutego 1887. (Kursa końcowe.)

Ziemiopłody.
Pszenica slabićj.

kwieć.- maj 162,25
maj-czerwiec 163,50 1

Żyto słabiej.
kwiee.-maj 128,50 1
maj-czerwiec 128.75
czerwiec-lipiec 129,76

Olej rzep. spok.
kwiec.-mąj 44,90
maj-czerwiec 45^20 I

Okowita słabo. 1
w miejscu 38,10
luty 38,30 1
luty-marzec 38.30
kwiec.-maj 38,90
maj-cz»rw. 39,20
czerwiec-lipiec 39.90
lipiec-sierpień 40^60
sierpien-wrzesien 41.10

Owies
kwiecień-maj 108,50
Wyp.-żyta wsp. —! 
Wyp.-okow. kw. 0,000*

Kapitały.
Berlin, 24 lutego 1887.

Consol. 4% 104,60
Pozn. 4% listy z. 101.25 
Poz. 3Va°/o list. z. 96,50 
Pozn. listy rent. 103,— 
Austr. banknoty 159,40 
Anstr. renta srebr. 6:490 
Rob. banknoty 183,30 
Ros. consol. 1871 93,— 
Ros. listy zast. 90,50 
Pol. 5% listy zast. 57,50 
Pol. likw. I. zast. 53,90 
Węg. 4% renta zł. 77,40 
Austr. kred.akcye 452,— 
Anstr. franc. kol. 385' — 
Lombardy 144,—
Uspssob. słabe.



Stan powietrza.
Dnia 23 lutego 1887 r. o 8 godzinie rano.

Stacye.

Barom
etr.

Wiatr. Stan
powietrza.

I Term
. C. 

|

Mulaghmore . . 752 Płd. Z. 7 zachm. 10
Aberdeen . . . 751 Płd. Z. ? zachm. 8
Chryatiansund . 739 Z.Płd.Z. 8 deszcz 4
Kopenhaga . . 761 Płd. 3 mgła 1
Sztokholm . . . 757 Płd.Płd.W.6 zachm. 1
Haparanda. . . 746 Płd. 6 śnieg -1
Petersburg . . . 767 Płd. Z. 1 zachm. —6
Moskwa .... 769 W. 1 śnieg — 10
Kork, Queenst. 750 Płd. Z. 6 zachm. 9

768 Iłd.Płd.Z. 4 zachm. 8
764 Płd.Płd.Z. 4 zachm. 4
761 Płd. Z. 4 zachm. 3

Hamburg. . . . 765 Płd. Z. 4 zachm. 1
Swineminde . . 766 Płn. 4 parno 1
Neufahrwasser 767 Płd. 1 zachm. —2
Kłajpeda.... 767 Płd.PłdW 2 zachm. -5
Paryż • . • • . 761 Płd. 1 parno 1
Monaster .... 767 Płd.Z. 5 zachm. 3
Karlsruhe . . . 761 Płd. Z. 2 zachm. 2
Wiesbaden . . *) 772 Płd. Z. 2 zachm. 0
Monachium. . . 771 Fld. Z. 3 zachm. —1
Kamienica . . 2) 769 Płd. 1 zachm. -1
Berlin . . . . 8) 768 Płd.Płd.Z 1 zachm. 1
Wiedeń............ 770 Z. 2 śnieg 1
Wrocław . . . 4) 769 spokojnie. zachm. 0
Isle d’Aix . . . 772 Płd. W. 1 parno 1 3_ — _ —
Tryest............ — — — 1 -

Uwaga. Stacye powyższe podzielone są de 
4 grupy: ’) Europu północna, a) pas nadbrzeżny na 
Irlandyi do Prus Wschodnich, 8) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu, 4) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdój 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan nowietrza:
Rozległy pas depresyi leży ponad Płn. Z. 

Europy z barometrycznem minimum poniżej 732 
mm na Z. od Finnmarken. Wysoki nacisk atmo
sferyczny powyżej 772 mm. leży ponad Alpami. 
Ponad krainami przy morzu północnem i bałtyckiem 
wieją dość silne, a w kierunku południowym od 
nich aż do Alp słabe wiatry z Płd. i PłdZ. U nas 
jest powietrze ponure i mgliste, miejscami spadł 
mały deszcz. Temperatura prawie wszędzie u nas 
przekroczyła normalną. Dalej na W. panuje mały 
przymrozek.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu.
w lutym.

Data 
i godzina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp, 

w. Cel.

23. Pop. 2 761.8 IPłd. mu. zachm. + 3.4
23. Wie. 9 758.0 1 Płd.Z. orz. zachm.1) + 2.4
24. Ran. 7 759,2 jZ. siny zachm. + 3.9

J) Po południu deszcz i śnieg.
Dnia 23 lutego maximum ciepła 4- 3°7 Cel, 

, , minimum ciepła 0°0 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według 

Pos. Zeit.“ jak następuje:
Niestałe, łagodne powietrze z deszczami przy 

umiarkowanych wiatrach z PłdZ. do Z.

i) Mgła. 2) Parno. 3) Wieczorem deszcz. 
4) Mgła.

Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew 
2 — mały, 3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orze
źwiający. 6 = silny, 7 = mroźny, 8 = burzliwy, 
9 = burza, 10 = silna burza, 11 = gwałtowna 
burza. 12 = orkan.

Objaśnienie: Płn. = północ. Płd. = południe 
W. = wschód. Z. = Zachód.

BOSPORASSTWO HâNÜLL i PRZ£S¥SŁ.

(W Poznań, 24 lutego. ( — Sprawozda
nie giełdowe, —)

Stan powietrza: łagodnie.
Żyto : bez int.
Cena wypowiedzialna —,—, Wypowiedzią 

—centn. luty 120,- płacono, luty-marzec — 
płacono.

Dziś o godzinie 1-szej z południa zasnął 
w Bogu, opatrzony śś. Sakramentami

Mikołaj Kowalski
dziedzic folwarku w Żernikach.

Pogrzeb w sobotę, o czem krewnym i znajomym 
donosi (1687)

Ludwik Namysłowski.
Żerniki, dnia 23 lutego 1887.

trzecie,poprawne wydanie z uwzględnieniem tańszej kuchni przez Ma
ryją Śleiańską Cena egzemplarza nieoprawnego 2 m. 50 fen., opra
wnego 2 mrk. 20 fen. Porto 20 fen. (1686)

Kuchnia postna
225 dyspozycyi obiadów i kolacyi postnych, zastosowanych do różnych oko
liczności a nawet do suchego postu, przez Mary a. Sleżańską. Cena 
nieoprawnego egzemplarza 1 m. 50 fen. Nabyć można w księgarniach 
1 u autorki Poznań, Strzelecka ul. 28a.

Za połowę ceny! 
Księgarnia K. Łukaszewicza

we Lwowie, Hotel George’a
poleca po cenach o połowę zniżonych

Dumas A. (ojciec) — Trzech muszkieterów — Romans historyczny 
w 6 tomach tylko 4 mrk.

— W 20 lat późniój — Romans hist, w 8 tomach tylko 5 mrk.
Łe Prince — Martwa ręka — 4 tomy tylko 2 mrk.
Rudnicka — Obrazki z życia i prawdy — 2 tomy tylko 3 mrk. 
Sever — Szkice z Anglii w 3 częś iach tylko 2 mrk.

Kupujący wszystkie dzieła razem płacą zamiast 16 mrk. tylko 13 
mrk. — Wysyłka uskutecznia się za nadesłaniem naprzód pieniędzy lub 
za zaliczką. Kto nadeśle pieniądze naprzód odbierze przesyłkę franco. — 
Adres: K. Łukaszewicz — księgarnia — Lwów (Lem
berg in Galizien). (1524)

Gostyń, dnia 25 lutego 1887.
P. P.

Niniejszem mamy zaszczyt donieść Szanownćj Publi
czności, że z dniem dzisiejszym otworzyliśmy w Gostyniu 
w domu p. Werbla (1685)

naszego interesu Toruńskiego.
Polecając to nowe przedsiębiorstwo łaskawym wzglę

dom Szanownćj Publiczności Gostynia i okolicy, pozostajemy
z szacunkiem

Łubieński i Sp.
Bank i dom zbożowy.

©

sa
fi

1
Stary Rynek nr. 43, &

** poleca swój znaczny zapas wprost u źródła zakupionej 
kawy sur. po nader umiarkowanych cenach. ©
firn « 2.fi >/______ _____I_____ =
9 Kawy palone

na doczekaniu w smacznych i ze znajomością fachu g 
® dobranych gatunkach.
fi Wszelkie towary korzenne, herbaty, biszkopty, S* 

czekolady rozm. kakao hol. i inne przysmaki,^
^jjoraz owoce południowe po cenach przystępnych.
$ Usługa rzetelna i skora.

S

£ F. Imbierowicz.
(1527) ©

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano — 

luty 37—36,90 płac., marzec 37,— płc., kwiecień 
37,20 płc., kwiecień-maj 37,50 płc., maj 37,80, pł., 
czerwiec 38,40 ¡płac., lipiec 39.— płac., sierpień 
39,50 płac., wrzesień 39,70 pł.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 36,80 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.).

Okowita, (z beczką) pr. 100 litr. 10,000° 0 
Tralles. Wypowiedziano 15000 litrów, cena wy
powiedziana 36,90 mk., luty 37—36,90—36,80 m., 
marzec 36,90 mrk., kwiecień-maj 37,60—37,40 mrk., 
czerwiec 38,30 mrk., lipiec 38,90 mrk... sierpień 
39,40 mrk., w miejscu bez beczki 36,50 mrk.

(W.) Poznań, 24 lutego. Ceny mąki. Pszen
na nr. 0011,50—12 mrk., nr. 0 10,25—10,75 mrk. 
rżana nr. 0 i 1 9,25—9,50 mrk po 50 kilogr.

Bydgoszcz, 23 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de
likatna, 151—153 m., najdelikatniejsza ponad no
towania, jasno ciemne średnie gatunki —marek,
poślednie gatunki 146—150 m.

Zyto potw., 114—117 mrk. według jakości. 
Jęczmień nom., piękny 112—122 mrk., po

śledni 100—110 mrk.
Owies nom., w miejscu według jakości 103 

do 116 marek, pośledni —.
Groch nom. wrzący 140—150, na paszę 105 

do 115 marek.
Okowita za 100litr, a 100% 35.50 m. 

Wrocław, 23 lutego 1887.
Koniczyna czerwona słabiój, nowa pośl.

30—32, śred. 33—35, delik. 36—39.' bardzo delik. 
40- 44.

Koniczyna biała spok., pośled. 28—34, 
śred. 35- 42, delik. 43—56, bardzo delik. 57—68.

Zyto (za 1000 font.) stałej, wypowiedziano
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk., luty 
126,— żąd., marzec-kwiecień 127,— płc., kwiecień- 
maj 128,— żądano, maj-czerwiec 130,— żąd., czer
wiec-lipiec 132— żąd., wrzesień-paździemik 134,— 
żądano.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie

Kartki
do Komunii św. Wielkanocnej

poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Communionis Paschalis
z rubrykami: Nr. currens. — Nr. domus — Dies nativ. 
Nomen et Cognomen — Annus Dni — Adnotationes.

Intentionum Missalium
z rubrykami: Nr. currens. — Accepta — Celebranda — 
Stipendium — Intentio — Privata r- Cantata — Pundata 

e. sepultura — Locus celebrationis — Nomen celebran-
tis — Adnotationes — poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

Formularze

wykaz komunikujących
poleca

Drukarnia Kuryera Pozn.

g Jasiński i Ołyński
Poznań, Św. Marcin 62

poleca.
Oliwy do machin,
Smarowidło na osie,

£2 Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na patentowane Malaga,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary 
nowe i wszelkie artykuły w gospodar
stwie domowem niezbędne.

(158)

.o3

6SJ

=4—1

=2
?-i
03

CZ2

Parade-Bitter.

siąc bieżący 103,— żąd., luty-marzec —,— żąd., 
kwiecień-maj 104,— żąd.

Ołój rzepiowyb. in., wypowiedz.----- ceny
w miejscu —,— żąd., luty 45,50 żąd., luty-ina- 
—,— żąd., kwiecień-maj 46,— żąd.

Okowita wyżej, wypowiedziano —,— linów, 
w miejscu —,— m., luty 36.20 płacono, luty-ma
rzec 36,20 płacono, kwiecień-maj 37.— płac., maj- 
czerwiec 37,50 żąd., czerwiec-lipiec 38.20 żąd., li 
piec-sierpień 38,80 żąd., sierpień-wrzesień 39,40 
żąd., wrzesień-październik 39,50 żąd.

Cen» wypowiedziana »» dzień 24 lutego, 
żyto 126 — mrk., pszenica —,— mrk., owies 103 
mrk.. rzep —m.. ołój rzepiowy 45,50 okowita 
36.20 m.

Ceny targowe z dnia 23 lutego 18b7.

Pos tanowienia Z a 1 0 0 ki lo amó w

miejskićj
ciężki śre dni lekki towar

naj- naj- naj- naj- naj-1 naj-

deputacyi targów. wyż.
MF.

niż.
M|F.

wyż.
MF.

niż.
M|F.

wys.
M¡F.

niż.
MIF

Pszenica biała 16 00 15 50 15 10 14 70 14 50 14 20
» żółta 15 80 15 50 14 70 14 30 14 00 13 80

Żyto 13 00 12 60 12 20 11 90 11 70 11 50
Jęczmień 14 20 13 40 12 40 11 70 11 30 Í0 40
Owies 11 00 10 80 10 30 9 70 9 50 9 20
Groch 16 00 15 50 15 — 14 00 13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny średni pośledni

Rzep . . . 00 klg. 19 80 18 80 18 30
Rzepik zimowy w » 19 50 18 50 18 00
Rzepik latowy t » 20 50 19 50 18 00
Lnica . . . 20 50 19 50 18 00
Siemię lniane 22 — 20 50 18 50
Siemię kouop » » 16 00 15 00 14 50

Berlin, 23 lutego. (Sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica, za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 150 
do 173 według jakości ; na miesiąc bieżący płac. 
—,—, żąd. —, na luty-marzec płacono —— 
na kwiecień-maj płacono 162.75—163,00, na maj- 
czerwiec płacono 164.25, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płacono 165,75—166—165.75, na lipiec-sierpień 
płacono 166,75, na wrzesień-październik płacono

—. Wypowiedziano —,— centn. Cena wypo
wiedziana —,—.

Z yto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 127—131 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono —,—. 
na luty-marzec pałcono —, żąd. —, na kwie
cień-maj 129,50—129,75—129,25, na maj-cczerwiec 
płac. 129,75—130—129,50, na czerwiec-lipiec płc 
130,50—130,75—130.25, lipiec-sierp. 131,75—131,50 
na wrzesień-październik płacono —. Wypo. 
wiedziano — cent. Cena wypowiedziana —,— m.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 103 d0 
140 według jakości, miesiąc bieżący płac.. — 
na luty-marzec płacono —, na kwiecień-maj 
płacono 108,25, na maj-czerwiec płacono 110,— , 
na czerwiec-lipiec płacono 112,00. Wypowiedziano 
----- cent. Cena wypowiedz. —,— mrk.

Kukurudza w miejscu płac. 108—117 we
dług jakości, na luty płac. —, na luty-marzec 
płac. —,—, na kwiecień-maj płac. 111,—, na maj- 
czerwiec płac. 111,—. Wypow. —.— cent. Cena 
—,— mrk.

O łój r z ep ak o wy. Za 100 kiłogr. w miejscu 
bez beczki płac. 43,7 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —,— m., ua miesiąc bieżący płacono — 
na luty-marzec płac. —, na kwiecień-maj płac, 
44,9, na maj-czerwiec płacono 45,2. Wypowie
dziano —,— cent. Cena wypowiedziana —,—.

(Nadesłano).
Haute-Nouveauté

„Yioletta.“
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskieg» 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk. (129')
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie,
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki,

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta, 
2. Kaiserstr. Pasage. Central Hôtel Itd.

Zwijając moją księgarnią,
odstępuję wszelkie u mnie na składzie będące książki, jako 
to: dzieła naukowe klasyków polskich i francuzkich (opr.

nieopr.), ilustrowane (w skromnych i wykwintnych opra
wach), czytelnią polską, francuzką, angielską i niemiecką, ró
wnież książki szkolne, dla młodzieży, dla dzieci (z obrazka
mi), do nabożeństwa, atlasy i globy — po bardzo przy
stępnej cenie. (1653,)

Zamówienia na książki przyjmuję tylko do 1-go wrze
śnia 1887.

Z uszanowaniem

C. F. Piotrowski,
Poznań, plac Wilhelmowski 3.

Dr. Kapuściński
Wielkie Garbary 40

Przyjmuje od 8—9 i od 3—5 po południu. (1313)

Poliklinika okulistyczna
od 9—10 z rana codziennie z wyjątkiem świąt i niedziel.

Aptekarza Radlauera Eucalyptus-esencya do ust i zębów 
i Eucalyptus-proszek do zębów.

Najlepszy środek ochronny i do konserwowania zębów i dziąseł 
skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przymiotów.

Esencya do ust ,,Eucalyptus“ zawiera obok innych skutecznych czę
ści składowych także skuteczne części składowe Eucalyptus globulns (au- 
stralskie drzewo leczące febrę) w formie koncentrowani).

Używając bierze się łyżeczkę od herbaty esencyi do ust wlewa się 
w szklaukę wody i tern usta kilkakrotnie płucze. Równocześnie czyści się 
moim proszkiem do zębów „Eucalyptus“ zęby. (731)

SlŁia/tiŁi.
Esencya do ust Euealyptus niszczy w zarodzie za pomocą swych 

antiseptycznych własności wszelkie możliwe grzyby w ustach, chroni przed 
zepsuciem zęby i jest najpewniejszym środkiem przeciwko bólowi zębów, 
pochodzącym z dziurawych zębów. W skutek swych desinfekcyjnych wła
sności jest znakomitym przy wszelkich cierpieniach ust, również chi 
przed grzybami, anginą itd.

Esencya do ust Encalyptns nsawa natychmiast wszelki nie
przyjemny odor pochodzący z oddychania, także i z ust, żołądka lub 
z nosa i może hyc tak u dorosłych jak u dzieci dla swej absolutnej nie
szkodliwości używaną. .

Znakomite skuteczne uzdrowienia Eucalyptus globulns stwierdza 
prof. dr. Gnbler i dr. Betherand w Paryżu, oraz prof. dr. Behtley 
i dr. Ł. Browne w Anglii jako też wielka liczba innych medycznych 
powag.

Cenab ntelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 
75 feuygów.

S. Poznaniu
Czerwona apteka, Stary Rynek 37.

Bex liąnornm

Znakomity ten, przez chemika sądowego pana Dr. C. Bischoffa 
w Berlinie zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają na składzie 
w butelkach % litrowych po 1,25 mrk. pp. Jakób Appel, Ed. Eeckertjun., 
S. Samter jun., W. Beek-r, Emil Brumme, H. Hummel,Paweł Vorwerg, 
F. B. Różyriski. H. Błażejewski, J. Nowakowski, J. P. Beely & Comp., 
S. Sobeski, J. Bayer, W. Fiksiński, J. Fuchs. ________________ (1513)

Instrumenta
i chirurgiczne opatrunki,

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperaeye spie
sznie uskuteczniają się.

Lampy
stołowe i wiszące z słyn
nej fabryki „Stobwassera“ 
w wielkim wyborze, (993)

surowe, czystego i wybornego smaku od 95 fen. do 1,60 m. 
za funt (przy odbiorze 10 funtów i w całkich miechach ta
niej) jako też zawsze świeżo paloną parową

w Kawę (Melanie) "W
od 1,20—1,80 marek za funt. (1570)

Herbatę chińska
ostatniego sprzętu po 3, 4 i 6 m. za funt, oraz bardzo dobre

prusze herbaciane,
Araki, rumy, koniaki, franc. czerwone 

i węaierskie wina

K.
/ poleca

îcznosci
i.i

¡] poi

ofiaruje Stowarzyszenie Poznańskich Właścicieli 
domów wybór pomieszkań rozmaitej wielkości. Odnośne 
listy są wyłożone w następujących handlach:
J. Neuinann, plac Wilhelmowski 8. (1684)
F. Andrzejewski, Śty Marcin 68.
B. Łeitgeher, ulica Wodna 14.
S. Engel, Chwaliszewo 1 jako i w biurze Stowarzyszenia 

przy ul. Ogrodowej 10 w podwórzu na prawo parter.
Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

i wszelkie inne przyboryl) 
ścielne poleca

B. Szulczewski
Stary Rynek 53¡54.

Delikatne śledzie opieWJ
sądek 10 funt 2,50 nrk., piWt| 
w skrzynkach poczt. 2 m., v 
w marynacie 9 funt, puszka 
wędzony węgórz 1 funt po l.o1 
pomorskie minogi sądek poczt. M 
m., ruskie sardynki sądek poczt.)’" 
m., Christyańskie Anchovis 
sądek 1,50 m. poleca w świeff 
i pięknym towarze pod zaliczki

Oton Ansclriitf
(1668) Gryfla (Greifswald)^

Astr, kawior, wędź, i n)a! 
i łosoś węgórz, minogi, op^
śledzie i matjesy, sardy1 
sardele, tur. powidła i śli* 
oliwę prow., susz, grzyby, J 
bry stokfisz poleca (l5t

W. Becker
plac Wilhelmowski nr. 14, 

rożnik ul. Teatralnej,

Osoba
w średnim wieku, obeznana 
dnie z kuchnią i zarządem 
poszukuje miejsca gospodyni na 
bóstwie lub w domu prywa® 
Bliższej wiadomości udzieli 
Bartkowiak. Kozia ul. nr. 4

doi
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